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U w a g i o wyborach do Rady m iejskiej,
W e czwartek gorączka wyboroza we Lwo­

wie była dośó wielka, istna powódź plakatów 
i odezw, agitatorów z zawodu mnóstwo, stron­
nictw  aż dziewiętnaśoie, czy też naw et dwa­
dzieścia, nie licząc małych koteryj, bójek w 
lokalach wyborczych kilka, a zmyśleń i pasz­
kwilów nieprzebrana ilość, jakiejkolwiek zaś 
myśli społecznej, któraby kierowała stronni­
ctwami, nie było żadnej. Każdy niemal obóz 
rozpadł się na dwoje lub tro je ; było więo 
stronnictwo narodowo-demokratyczne i ohrze- 
ścijańsko-demokratyczne, było tylko demokra­
tyczne i demokratyozno-postępowe; jeden obóz 
występował pod nazwą „miejskiego*4, inny się 
nazw; ł „miejskim zjednoczonym**; ludowcy 
waiozyli pod własną chorągwią i pod chorą­
gwią techników ; chrześcijanie drukowali ode­
zw^ żydowskie, a żydzi polskie; Rusini także 
rozdawali listy  kandydatów drukowane po pol­
sku. Tak powstała istna wieża Babel nie języ­
ków, ale pojęó i dążności. Na wszystkich li­
stach powtarzała się mniej więcej połowa na­
zwisk, a dopiero z drugiej ich połowy, innej na 
każdej liśoie, wolno było się doszukiwać różnioy 
w dążnościach stronnictw. Lecz zawiódłby się 
ten, ktoby chciał robić te poszukiwania, bo z 
dokładnego studyowania list wynika, że się 
zwalczały pokrewne obozy, a natom iast zaleca­
ły  kandydatów, wziętych z listy wręcz prze- 
oiwnego sobie obozu. W idocznie tedy nie było 
stronnictw, ożywionyoh jakąś myślą społeczną, 
jakimś własnym poglądem na rzaoz publiczną, 
lecz były  kółka, które kłaniały się swoim boż­
kom, a nie żadnej idei. Pod tym  względem 
charakterystyczny był jeden plakat, którym  
oblepiono m ury m agistratu. P lakat ten polecał 
pięciu, ozy sześciu kandydatów i na nich ka­
zał głosować każdemu, „kto we własnych o- 
czaoh obce być człowiekiem uczciwym*4, dalej 
zaś powiedziano, że wszystkich innych kandy­
datów może sobie ów uczciwy człowiek dobie­
rać z innych list podług własnego upodobania. 
To był plakat typow y; do czego w nim przy­
znano się otwarcie przed całą publicznością, że 
mianowicie chodzi o uczczenie wyborem kil­
ku koteryjnych bożków, ale o nic więcej, do 
tego inni żenowali się przyznać, lecz myśleli 
i czynili tak  samo. W  ogóle bardzo lubim y u- 
kladać program y i ogłaszać je z wielkim ha­
łasem, chociaż zapominamy o niob ogromnie 
ła tw o ; tym  jednak razem programów nie by­
ło : ich miejsce zajęły frazesy o ideałach naj­
ogólniejszych, niemających nic wspólnego z 
gospodarką miejską, a brzmiących jakby spó­
źnione echo haseł wielkiej rewolnoyi francu­
skiej. Opróoz tych frazesów o ideałach były 
tylko paszkwile na grupy i na osoby. Można 
ieszoze u nas po oiohu pracować dla sprawy 
publioznej, ale kto się wysuwa z oiasnego kół­
ka krewnych i przyjaoiół, a z gorącem sercem 
staje przy publioznym warsztacie, ten się z 
pewnością naraża na ubliżające jego czci wy­
mysły i bryzgi błota. Być znanym, to zna­
czy być oczernionym podczas wyborów.

To jest jedyne spostrzeżenie, które się 
nasunęło wielu obywatelom miejskim podczas 
czwartkowych wyborów. Niebawem powtórzy 
się ono, ponieważ najmniej połowa kandyda­
tów powtórnie będzie musiała przejść przez 
wyborcze tortury . A przecież wyborcy lwow­
scy nie składają się z rozwydrzeńców, olbrzy­
mia i oh większość nie jeat pozbawiona powa­
żnej myśli społecznej, ani ehęoi dostarczenia 
miastu dobrych radnyoh, ani wiary w ludzką 
uczciwość, ani szacunku dla czci bliźniego, ani 
wreszoie uznania dla rzetelnej pracy. Dlacze­
góż więc to wszystko woale się nie zaznaczy­
ło w agitaoyi wyborozej? Oto jedynie dlatego, 
że tą agitacyą zajmują się nie wyborcy, lecz 
bezimienni agitatorowie, którzy umieją w ytw a­
rzać potrzebny im nastrój. W  ich rękach* oała 
akoya, oni dokoła m agistratu i na jego kory ta­

rzach tłoczą się, namawiają, wciskają każdemu 
swe listy, opornym odbierają legitym acye i 
uciekają z niemi. Patrzyliśm y we ozwartek na 
całe to piekło i przestaliśm y się tem u dziwić, 
że poważni obywatele, choć bardzo dbają o do­
bro miasta, usuwają się od głosowania.

Tylko w interesie zawodowych ag ita to ­
rów i tylko dlatego, aby niewyborcy wyw ie­
rali nacisk na wyborców istnieje we Lwowie 
jeden lokal wyborczy i jedna wyborcza kurya. 
W  tern całe zło.

Zły kierunek dobrej sprawy.
W  Królestwie Polskiem dośó silnie się 

rozwinęła agitaoya za zerwaniem  wszelkich 
handlowyoh stosunków z Niemoami, ohooiaż 
kraj nie był do tego przygotowany. Łatwo jest 
postanowić, że naprzykład towary galanteryjne 
powinny być od pewnej śoiśle określonej daty 
sprowadzane nie z Niemiec, lecz z jakiegoś in­
nego k raju ; ale nie tak  łatwo odrazu zmienić 
stosunki wielkiego handlu, który  jest o wiele 
ważniejszy od kram arstwa. Do istotnego wy­
zwolenia się z ekonomicznej od kogoś zależno­
ści trzeba się długo a w ytrw ale przygotowy­
wać, mając ustawioznie ten cel przed sobą. 
W  przeciwnym razie niechybnie nastąpi za- 
wichrzenie stosunków, cel nie będzie osiągnię­
ty , ty lko nastąpią oszustwa, k tóre zaszkodzą 
kupującej publioznośoi, albo nawet krajowi. 
W łaśnie teraz w ykryto w Królestwie, że agi­
taoya przeciw handlowym stosunkom z Niem­
oami wyszła w dwóch wypadkaoh Niemoom na 
korzyść. W  W arszawie składy węgla są prze­
ważnie w rękach przemyslowoów katowickich, 
a to dlatego, że krajowe kopalnie węgla zby­
wały swój tow ar hartow nie do fabryk, a nie 
prowadziły detalioznego handlu. W skutek tego, 
że publiczność poczęła żądać krajowego węgla, 
a katowickiego brać Pie chciała, podrożał w 
całym kraju ten m ateryał opalowy. Otóż nie­
mieccy właściciele składów skorzystali z tego 
w ten sposób, że zakupiwszy wielkie partye 
węgla w krajowych kopalniaoh, poczęli go 
sprzedawać publiczności miejskiej, radej z tego, 
że popiera rodzimy przemysł, choć drożej pła­
ci, — równocześnie zaś oi sami hurtow nicy 
jęli dowozić swój katowicki węgiel fabrykom 
i warsztatom w Królestwie, najmocniej prze­
konanym, że po dawnemu otrzym ują węgiel 
krajowy. W  ten sposób import katowickiego 
węgła wcale się nie zmniejszył, tylko Niemcy 
zarobili na różnioy ceny. Agitaoya przeoiw 
handlowym stosunkom z nimi wyszła na ich 
korzyść. Napróżno się oburzać na podstęp hur­
towników: wyzyskali oni sytuaoyę, wytworzo­
ną nie przez nich, ale przez ich nieprzyjaciół. 
Kierownicy ruchu, dążącego do zerwania han­
dlowyoh stosunków z Niemoami, powinni byli 
przecież uwzględnić, że kopalnie krajowe nie 
będą mogły na zawołanie zwiększyć swej pro- 
dukcyi, ani też się nie zmniejszy zapotrzebo­
wanie węgla, zatem m ateryał pruski koniecznie 
znajdzie odbiorców.

Inny wypadek, o którym  donosi Dnie- 
wnik Warszawski, jest następująoy: W  Piotr-
kowskiem, gdzie przemysł jest bardzo rozwi­
nięty, lasów zostało tak  mało, iż wszystkie 
należą już do zam kniętych, których wycinać 
nie wolno. Tymczasem tamtejszo kopalnie 
nie mogą się obejść bez stałej dostawy tarcic, 
brusów, progów, krokwi, podpórek i t. d. na 
wszelkiego rodzaju rusztowania i pomosty. 
K ontrakty  o dostawę tych materyałów poza- 
wierały owe kopalnie z żydkami, którzy znów 
zwykle nie zawierają układów z właścicielami 
lasów, leoz wolą kupować drzewo u osób, po­
trzebujących natychm iast gotówki, bo w ten 
sposób zawsze taniej zdobywają towar. Tym 
jednak razem spotkał ioh zawód, bo się po­
tworzyły spółki krajowe, które zakupiły parce­
le leśne, przeznaczone na w ycięcie, i cały 
swój m ateryał z góry sprzedały do Francyi, 
Belgii i Holandyi, starannie omijając kupców

niemieckich, którzy także poszukiwali m ate­
ryałów leśnych. W skutek tego podrożało drze­
wo budulcowe o tyle, że żydzi zaczęli się od­
ważać na nadużyoia. Nakłonili oni ohłopów w 
Piotrkowskiem, zwłaszcza w okolicach nad­
granicznych, do wycięcia zamkniętych lasów 
gm innych, co też robiono w ten sposób, że 
tylko zostawiano brzegi lasów, a środek ich 
wytrzebiono i m ateryał wywieziono nocami do 
kopalń szląskich i zapewne także miejscowych. 
W  tak i sam sposób, ale już bez wiedzy wła- 
ścioieli, pokradziono dużo drzew s lasów fol­
warcznych. Potem dopiero zwierzchności gm in­
ne doniosły władzom, że złodzieje skradli całe 
lasy. Tak tedy Niemcy otrzym ali z Królestwa 
potrzebny im m ateryał drzewny, ale w kraju 
rozwinęły się kradzieże leśne i przepadło sporo 
lasów zamkniętych, uznanych za potrzebne dla 
ogólnej kultury.

Pomijamy liczne fakty, świadoząoe o tem, 
że wielu kupców poczęło sprzedawać swe n ie­
mieckie towary znacznie drożej, podając je 
publiczności za francuskie lub angielskie, a 
pomijamy dlatego, że podobne niesumienności 
nie powinny odstręczyć ogółu od chęci uwol­
nienia się od stosunków ze złym sąsiadem, 
k tóry się zmienił w śmiertelnego wroga. Cho­
dzi nam o co innego. Na przytoczonych przy­
kładach choemy udowodnić, że dziennikarską 
agitaoyą niepodobna przeistoczyć zadawnio­
nych stosunków handlowyoh, zwłaszcza bez 
pomocy aparatu rządowego. Uwolnienie się od 
jakiejkolwiek zależności ekonomicznej od ob­
cych może być następstwem  jedynie długiej a 
wytrwałej pracy, świadomej oelu, a przepro­
wadzanej rozumnie, to znaozy z uwzględnie­
niem największej sumy zysków. Na to nie 
zwraoa uw agi agitaoya, prowadzona w K ró­
lestwie, ona ty lko nawołuje do zryw ania z 
Niemoami, oo musi mieć jedynie ten  skutek, 
że zależność ekonomiczna od obcyoh pozosta­
nie i jeszcze się wzmoże, bo tow ary będą 
droższe. Przeciw takiem u obrotowi stosunków 
handlowyoh powinien się opierać rozsądek, 
& natom iast wzywać do wytwarzania krajowyoh 
towarów i do dawania im pierwszeństwa przed 
wszelkimi zagranicznym i.

Rada państwa.
(Telegram „Przeglądu").

Wiedeu 1 majce®.. Nagłość wniosku p. 
R i e g e r a  o zmianę ustawy prasowej Izba 
wozoraj odrzuciła, poczem przystąpiła do dal­
szej dyskusyi nad budżetem, mianowicie nad 
rozdziałem „W ydatki wspólne*4.

Poseł G l ó o k u e r  występował w gwał- 
townyoh słowach przeciw Anglii z powodu 
wojny boerskiej i zarzucał rządowi austryackie- 
mu, że złamał neutralność przez to, że pozwo­
lił Anglii zakupowaó konie w obrębie m onar­
chii. Przem awiał też za podwyższeniem żołdu 
żołnierzom i krytykow ał w ostry sposób zaoho- 
wanie się W ęgier względem Austryi na polu 
ekonomicznem i polityoznem. Mówca zakoń­
czył oświadczeniem, że będzie głosował za 
budżetem w nadziei, iż prezes gabinetu i rząd 
będzie w stanowczy sposób bronił interesów 
Austryi.

Poseł S p i n d 1 e r (młodoczech) wskazał 
na wydalania austryackioh Polaków i Czechów 
z Niemiec i podniósł, że w ostatnioh 2 latach 
z samego okręgu opolskiego wydalono 3450 
osób, bądź to z powodu ioh religii, bądź z po ­
wodu ioh ojczystego języka. Podczas gdy w 
A ustryi żyje wielu Prusaków, którzy są dy­
rektoram i i kierownikami zakładów przem y­
słowych i t p , w Prusiech nie mogą przebywać 
polsoy ani czescy robotnicy.

Po przyjęciu rubryki „W ydatki wspól­
ne14, przystąpiono do eta tu  ministerstwa spraw 
wew nętrznych, mianowicie do pierwszego ty ­
tu łu  „Zarząd oentralny**.

W  dyskusyi zabrał głos także p. dr.

B i n d e r .  Zaznaczył wielkie przeciążenie 
władz adm inistracyjnych w Galicyi, oo powo­
duje skargi na powolne załatw ianie spraw. 
W ładze w Galicyi mają daleko więcej ro­
boty, niż w innych krajach, mimoto pod wzglę­
dem personalu i liczby urzędów, jes t Galioya 
gorzej, niż inne kraje traktowana. Podnoszo­
ne więc zarzuty nie zwraoają się przeciw wła­
dzom krajowym, lecz przeoiw rządowi central­
nemu. Koniecznem jest utworzenie nowych 
urzędów niższej instanoyi. Powolnemu biegowi 
spraw mogłoby zapobiedz także uproszczenie 
postępowania i zaprowadzenie procedury ustnej. 
Reforma postępowania adm inistracyjnego jest 
rzeczą pilną tak  samo, jak wydanie pragm a­
tyki służbowej. (Potakiwania na łswaoh pol- 
skioh) Mówca w ytyka z kolei zbyt niskie 
pauszale urzędnicze, oo zmusza starostów do 
czynienia oszozędnośoi, a na ozem cierpi lu­
dność. Przy władzach powiatowych jest tylko 
jeden urzędnik kancelaryjny, sekretarz powia­
towy w X  randze.

(P. Bazyli J a w o r s k i  woła: Je s t to naj­
lepszy maoher w yborozy!) P. B i n d e r  doma­
ga się systemizowania urzędników kancelaryj­
nych i sług i równego ioh pod tym  względem 
traktow ania z innemi gałęziami administracyi. 
(Oklaski na ławach polskioh). Mowoa porusza 
z kolei sprawę emigracyi, wywołanej brakiem 
przem ysłu w Galioyi, żąda od władz baczniej­
szego zajęcia się tą sprawą, poleca przyjęcie 
odpowiedniego wniosku, jaki postawił w ko- 
misyi budżetowej p. Romanowicz i prosi o 
przyjęcie rezolucyi w przedmiocie opracowania 
nowego prawa policyjnego. Zaznacza dalej, że 
z okazyi smntnyoh zajść w galio. Kasie Oszozę­
dnośoi podniesiono w Sejmie galicyjskim  i w 
Izbie posłów myśl, aby nadzór nad takiemi 
instytnoyam i powierzano fachowo w ykształco-' 
nym inspektorom, któryoh należy mianować 
przy każdem namiestnictwie. Nadzór rządowy 
nad instytuoyam i wogóle powinien być ściśle - 
szy. a jeśli zdarzają się w bankach i kasac.' 
oszczędności m alw ersacje i sprzeniewierzenia 
ubolewania godne, ludność całkiem słusznie 
czyni rząd za nie odpowiedzialnym. Mówoa 
ponawia żądanie reorganizacyi polioyi we Lwo­
wie, Przemyślu i Krakowie, jakoteż zaprowa­
dzenia we Lwowie polioyi konnej. Omawia z 
kolei obszernie żale Galioyi w dziedzinie cho­
wu bydła. Pod względem eksportu bydła trak ­
tuje się ten  kraj jak  zagranicę. Fałszyw e sto­
sowanie ustawy o zarazie bydlęoej rujnuje ga­
licyjskich hodowców bydła i ludność włościań­
ską. (Potakiwania na ławaoh polskioh.) Na 
mooy ustaw y nam iestnik może zamknąć gra- 
nioę kraju dla przywozu bydła, ale nam iestni­
cy Ceeoh, A ustryi dolnej i górnej wydali o- 
gólny zakaz im portu z Galioyi. (Słuchajcie, 
słuchajcie -  na ławach polskioh).

Mimo, że w sierpniu r. 1901 tylko w 1.100 
gospodarstwach, na ogólną liczbę 1,896.794 go­
spodarstw w Galioyi była zaraza, zamknięto 
granicę dla całej Galicyi. (Głosy: Słuchajcie!) 
W yrządza się tem ogromną krzywdę najbie­
dniejszej ludności, włościanom, którzy zmusze­
ni są sprzedawać nierogacizną za byle jaką 
cenę, a korzystają z tego tylko pośrednicy. 
Mówca przytacza pretensye Krakowa i Białej 
do odszkodowania za wybudowane w r. 1892 
zakłady kontum acyjne i oświadcza, że skoro 
w samej A ustryi trak tu je  się Galicyę nielegal­
nie, to nie można żądać od zagranicy, aby nas 
traktow ała lepiej. W  końcu polemizuje p. B in­
der z wozorajszymi wywodami p. W assilki i 
w imieniu Koła polskiego zastrzega się sta­
nowczo przeciw ogólnikowym zarzutom, po­
czynionym władzom autonomicznym w G ali­
oyi. (Oklaski na ławaoh polskich).

Na tem obrady przerwano. P. D o b o ­
s z  y ń s k i składa m andat do komisyi petycyj­
nej. P. dr. V o g i e r  interpeluje przewodniczą­
cego komisyi prawniczej w sprawi® szybkiego 
załatw ienia ustaw y o odpowiedzialności towa­
rzystw  kolei elektrycznych, poczem prezydent

0 godzinie 6 posiedzenie zamknął. Następu® 
w poniedziałek o 3 popołudniu.

Wiedeń 1 marca. Komisya Izby posłów 
dla stanu wyjątkowego w Tryeśoie odbyła 
wozoraj wieczorne posiedzenie. R eferent p. 
F u c h s  wniósł, aby komisya przyjęła do w ia­
domości zaprowadzenie stanu wyjątkowego w 
Tryeśoie i równocześnie wyraziła żądanie, aby 
go zniesiono, jak  tylko stosunki na to pozwolą. 
W dyskusyi zabrał głos także dr. K  o • r  b e r
1 oświadczył, że według urzędowych sprawo­
zdań w  mieście i okolicy, mimo zewnętrznego 
spokoju, uspokojenie umysłów jeszoze, jak  się 
zdaje, nie nastąpiło, wobec czego niepodobna 
znieść natyohm iast stanu wyjątkowego. Skoro 
władze miejscowe będą mogły zapewnić, że po 
zniesieniu go stosunki nie pogorszą się, oczy­
wiście bezzwłocznie przywrócony będzie stan 
normalny. Mówoa prosi, by komisya nie sta­
wiała term inu zniesienia stanu wyjątkowego^ 
k tóry  nie potrwa ani o dzień dłużej, niżeli 
wskazanem będzie ze względu na spokój i bez­
pieczeństwo publiczne. i

W sp om n ie nia  i ostatniego karnaw ału.
Od jednego z Podolaków otrzym ujemy na­

stępujące wspomnienie z ostatniego karnaw ału :
Jechałem  do Lwowa, pełen okropnie ró­

żowych myśli. L ist ciotki zbliżał mnie do naj­
tajniejszych i najśmielszyoh m arzeń mego ser­
ca. Ta pełna starodawnych i nowożytnych 
cnót niewiasta pisała do rin ie  w sposób, k tóry  
mi się wydał godny szczególnego uw ielbienia, 
chociaż nigdy przedtem  nie mogłem się przy­
zwyczaić do je j nieco ekscentrycznego postę­
powania. L ist ciotki b rzm ia ł: ,

„Kochany siostrzeńcze! Skończyłeś już 
la t 30, a ponieważ nas n ikt nie słyszy, więc 
można powiedzieć, że skończyłeś także 35 
P iękny to wiek, a nie przeżyłeś go nadarmc. 
Łobuzowałeś się dosyć (kto wie czy nie za do­
żo?), poznałeś z różnych drzew owoce, teraz 
czas już skończyć z te m : ożenisz się. Nie kręć 
głową: ożenisz się z Herm inią Balowiczówną. 
Pamiętasz tę piękną dziewczynę, k tó ra  tak po­
dobała ci się w roku zeszłym w K rynicy ? 
Nie broń się — podobała ci się, wszyscy to 
widzieli, ja  także ci to mówię. Otóż przyjeż­
dżaj do nas na karnawał, poznacie się jeszcze 
lepiej, a potem f  niła la comedia z twojem ka- 
walerskiem  passe-temps. Wierzaj mi, to nie bę­
dzie żle, stan małżeński nie jest tak  straszny. 
J a  sama m iałam trzech małżonków, a każdego 
grób kropiłam  potokami rzew nych łez. W ięo—- 
oozekuję ciebie itd .“

Zastanowiła mnie trochę myśl, iż żona 
moja może mieć aż trzech mężów, ale zbyt 
głębeko u tkw iły  w mem sercu zielonkawo- 
szare oczy boskiej Herm ini, abym się miał 
wahaó dłużej, niż tego wym agała przyzwoitość 
Odpisałem tedy ciotce, że, ulegając jej namo­
wom, przyjadę. Nie dla planów małżeńskich 
zresztą, ale raczej „dla samego Lwowa**. Tak 
duże miasto musi mieć „moc instytucyi nauko­
wych i pam iątek historycznych14 (pisałem ), 
które godne są uważnego poznania. Nie uwie­
rzysz, najdroższa ciotko (pisałem), jak  spowa­
żniałem, jak  mało zostało we mnie z dawnego 
viveur'a. A  w sekrecie powiem ci, iż liczę bar­
dzo na to, że to się H erm ini podoba**.

Jeszcze kilka listów, oraz parę telegra­
mów od ciotki, i wybrałem się do Lwowa z 
doskonałem usposobieniem i z pierwszorzędny­
mi lakierkami. („Nigdy niewiadomo — mówiłem 
sobie — no się w nas najbardziej kobietom po- 
doba**).

Powitanie moje z ciotką było bardziej 
rozczulające, niż powrót Odysseusza (króla I ta ­
ki) do Penelopy. Ucałowała mnie w oba po- 
liozki, poklepała po ram ieniu, obejrzała ubra­
nie, zapytała, w którym  hotelu stoję. Nagle 
rze k ła :

— Ale, ale, czy ty  jeszcze mniesz tańczyć ?
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prze*
W a c ła w a  G ąM orow skiego ,

(Ciąg dalszy).
— W strzemięźliwy w słowie? Pełen sen ty ­

mentów !...
— Służbista o k ru tn y !...
— Odwagi niepospolitej !...
— Ma ciemną myszkę na lewem policzku!
— I  mniejszą pod prawem okiem !..

Żubrowa zaoisnęła nagle usta. Z oczu
m arkietanki łzy trysnęły  rzęsiste — a równo­
cześnie szeroka jej tw arz drgała zadowoleniem, 
szczęściem.

— Srybło moje!... Juśo ion! Nasz porucznik!... 
Poczeiwina! K to mu tam m undur opa trzy ! Kto

bieliźnie ma staranie ? Kto pasik wygładzi ? 
Święty Antoni, toż chyba do grobu Jezusowego 
pójdę... a kajać się zacznę, jako Bóg taką nam 
pociechę zesła ł!... Bo to, poruczniku, sprawa nie 
lada! Niby tak  ja, jak  mój stary ułożyliśmy 
sobie mieć dzieci! Co ja pietę!... Gdzie? Gdzie 
tędy jest regiment?... Dziś się wynosimy! Gue- 
rillasy, dyabły, czorty, mrram.bg, carrachy, — bo 
jakem bezbronna sierota — swoje zrobię; a 
kto mi dyw ersję uczyni... Ale, bo... panie po­
ruczniku, waszmośó mi markotny?...

— Nic, psia mać!...
— Gdzież więc jest regim ent ?...

Pono pod Madrytem!... J a  dwa podzielon 
oddziały

— Przy którym że jest nasz porucznik?...

— Nie wiem!..-
Żubrowa zbladła.

— Panie poruczniku!... Prawdę chcę wie­
dzieć całą p raw dę!.. Co się stało ?!... Był w 
szarży ?!...

— B y ł!...
— Jezus, Marya !... Ranny?!..,
—- Niewiadomo!
— Nie męozcie, przez litość!...
— Przepadł... zginął!-.. Po szarży szukaliśmy, 

nigdzie ani ś lad u ! Może zapędziwszy się, sa­
motrzeć się przedziera, może w ambulansie 
którym  wypoozywa... może dostał się do nie­
w o li!.. K to wie, psia mać!...

Żubrowa ponuro zwiesiła głowę, głos jej 
jasny, silny zmienił się w szept.
' ' -  Na takiż mu koniec przyszło! Ani nad 
nim ani nad tem dziewczęciem nie było zmiło­
w ania!.. W szystko zginęło, przepadło!...

Po chwili milczenia m arkietanka stęknęła 
głucho :

— W aćpan zmiłuj się..- niechże słuch o tem 
do niej nie dojdzie!.., Do czasu może lepiej, 
aby nie wiedziała...

— Zmówionymi sobie byli ?
Żubrowa uśmiechnęła się gorzko.

— Co — zm ów ionym i! Takiego kochania 
świat może nie widział!... On oi sechł w oczach 
z gorąoości serca a tęsk n icy ! A ona dotąd 
myślą nie ruszy, żeby o nim nie wspomnieć!... 
Powiadają, że jeno anieli w niebiesieoh m iłują 
się jako należy... Lecz co oni, to z nimi ohy- 
ba szli w p arag o n ! Tak, to tak, mośoi Żubro­
wa !... A mój s ta r y ! Boże... z nógby go ohyba 
zw aliło!...

— No, do licha, nsia mać! Je s t źle — ale

tego... jeszoze desperowaó się nie g odz i! A  nuż, 
psia mać!...

M arkietanka potrząsnęła głową ponuro.
— Bóg zapłać waópanu, Bóg zapłać 1 Ale 

wiem ja  oi, oo to znaczy przepadł ! Wiem, co 
między tem rozbójstwem jest niewola !... Ludzi 
tną  piłami, rąbią na sztuki... ćw iartują !... Cza­
sem lepiej niekiedy na polu ledz, śmierć ry- 
ohłą sobie uprosić, niż się dostać żywym !...

— Różnie, różnie bywa !... Cóż psia mać !... 
Liczcie na m n ie !.. Jakby  co !... Dziewanow­
skiego kochałem, jak ojca, a Florek był mi 
bratem !... Co mogę — uozynię!... W racać 
wam stąd oo tohu !...

— Trzeba wracać!-.. Okazya się zdarzy... ż  
pierwszym regim entem !... Boże, Boże! Aby 
siły stało, aby żałość nie z łam ała!... Lepiej — 
stokroć lepiej jej nie wiedzieć 1...

— Cha, ohal... W itam  imoi porucznika, ko­
chanku ! — rozległ się za plecami Stadniokie- 
go rubaszny głos.

S tadnicki obejrzał się. 0  dwa kroki za 
nim stał gros major Michałowski i uśmiechał 
się pogardliwie.

— Trafiliśmy już do m am y?... Panowie 
gwardya radzą sobie jak  mogą 1... Kubeczki, 
kozie skórki, winko, humorki, zdrowieńka, 
wiwaciki — choroba!... Co — hę ?...

— Panie majorze !...
— Co — kochanku ? Hę ?... A Żubrowa ku ­

si, dolewa, poi, ozęstuje ! Co? Hę?...
— Panie m ajorze! Gdzie tu, ozem ? Koziem 

mlekiem, a oślim udźcem !...
— No — no! Pani Ż ubrow a! Znamy się 

kochanku — znamy 1... A cóż wasz chłopak ?
— Słabowity, panie majorze !...

— Słabowity ! Ananasik, gagatek, piecuch, 
m amin synek — choroba ! Skończone 1 M undur 
zdjąć i nieoh wraca, ekąd przyszedł!.,. Nie ma 
zabaw y!... Nie ma wyjątków!...

— W edług rozkazu pana majora!... Juści 
laka tu  jestuoieoha, że psi lepszej nie maja !... 
Zdjąć, to zdjąć !-..

— Hę ?... Niezadowolenie, niehumor, kwasy, 
utyskiwania, szemranie — ohoroba!... Co tam, 
kochanka, jest co do wypicia ?

— Dwa sagany wody !...
— Tfy !... Porucznikowie zrobili porządek ? 

Co ?... Przeszkodziłem waópanu, mości S ta­
dnicki !...

— Nie, m ajorze!... W łaśnie ostatni mieszek 
kozi skończyliśmy!...

— O statni m ieszek!... Tak, t a k ! Panowie 
gwardya potrafią, kochanku! Mocne gardła, 
zaprawne, hartowne !...

Stadnicki zaoiął zęby. Major puścił m łyn­
ka i ciągnął dalej :

— Pierwszy krok do m arkietanki! Dobrze 
się zaczyna! Dobrze, koohanku 1 To ciekawsze, 
niż nieprzyjacielska pozyoya, niż fosy, prze­
kopy, wały, m iny — ohoroba !... Co ?...

— Prawda, m ajorze!
Michałowski szarpnął wąsa.

— Hę ? Co, kochanku ?...
— Że owe roboty oblężnioze licha warte, 

jeżeli od miesiąca... Saragossa nie została zdo­
bytą!...

— Hę?!... Taak!... Pewnie!... Dlatego też 
przysłali waópanów ! Co ? Hę!... Żeby spijać 
zapasy u m arkietanki!

— Panie m ajorze!...

— Co takiego ? Hę ?
— Widzę, że mi przyjdzie dziś jeszcze pro- 

sió o dym isyę!
— Acha 1 Niesmakuje pieohota! Co?
— Piechota? Nie!... Tylko przymówienia pa­

na majora!
— W aćpan myślałeś, że cię tu  będą głaskać, 

hołubić !...
— Do pioruna, nie, psia m ać ! — huknął 

Stadnicki. — Tylko szlifów moich nie wyska- 
kałem na socyecie! A pan major swoje supo- 
zycye raczy zachować do czasu, gdy zobaczy 
mnie w ogniu!...

Major nie uraził się woale. Dobył tab a ­
kierki, pociągnął potężny ninch tabaki, otrze1 
pał nos kraciastą  chustą i m ru k n ą ł:

— Jurn ie, kochanku! Dobrze! Hm ! Bardze 
dobrze !... Tylko ja  tam w gwardye nie wierzę... 
a kaw alerya u mnie, to panie na p o sy łk i!... 
W aópanu nie odmawiam, kochanku !... Owszem!...

— Dziękuję panu majorowi!... Dziś złożę ra ­
port o uw olnienie!...

— Hę !?...
— W łaśnie, psia... bo nie widzę, abym się 

tu  na co mógł przydać! W  pułku nauczono 
mnie iść na przebój!... Tu wraz z piechotą za 
wiele zadufania i za mało rezultatów !... P aa 
major pozwoli się oddalić...

Stadnicki zawrócił się na pięcie i przy­
łożywszy rękę do kaszkietu, odszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Płótna, stołową bieliznę, ohiffony i pościel oraz 
barchany białe i kolorowe

polecają najtaniej następcy

A u t o n i e g o  G u d i e u s a Ł we Lwowie
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Odparłem, że ideę tańca obejmuję dosko­
nale, tylko nogi nieco nie dopisują. Jestem  do 
tego za stary (za to w wista gram  nieźle).

— Dobrze więc, zobaczymy. Zrób parę pas 
walcowych.

Z najwyższą gracyą wziąłem się do tej 
akcyi, ale ciotka (zdaje się) nie była zado­
wolona.

— "Widziałam lepszych danserów. Zresztą 
mniejsza o to. Tylko tańcz dużo, zaczynaj od 
pieca (taka przezorność podoba się mamom), 
miej albo udawaj werwę, śmiej się dużo i gło­
śno, a wszystko pójdzie dobrze. Najlepsze do­
my będą cię rozrywały, H erm inia zas w tedy 
pozna, żeś nie byle kto. A teraz przebierz 3ię 
i złóż wizytę Balowiczom. U  nich za dwa dni 
wielki bal tańcujący.

U pp. Balowiczów nie zastałem nikogo. 
Pan poszedł po młodzież, pani układała plany 
kulinarne, H erm inia była u modniarki.

Zostawiłem bilety i powróciłem do hotelu 
z miną kwaśną. Mięliśmy się zobaczyć dopiero 
za 48 godzin!

W reszcie nadszedł upragniony dzień. Osta­
tnie spojrzenie na lakierki i... o godzinie 9-tej 
wieczorem dzwonię do pp. Balowiczów. Co 
za nieszczęście! Na zaproszeniu było naj­
wyraźniej : „prosimy na wczesną herbatkę*,
tymczasem na moje przyjęcie wszędzie jeszcze 
ciemno.

Jak iś drab, przystrojony we frak, kręcił 
się w przedpokoju. Przyjął mnie z m iną na 
poły ździwioną, na poły niechętną, i oznajmił, 
że państwo „ubierają się“. Dobrze więc, po­
czekam.

Po dwóch godzinaoh oczekiwania w pół­
mroku, kiedy jeszcze gospodarstwo ubierali 
się, przyszedł pierwszy gość. Był to jegomość 
w moim wieku, o minie wyniosłej i energicznej. 
Podał mi parę palców, obejrzał salon i rz e k ł:

— Głupie tańce. Nie ma gdzie się ruszyć,
— Pan dobrodziej — wtrąoiłem — zape­

wne będzie wodzirejem?
— N aturalnie — odparł, patrząc na mnie 

przez ramię. — Mam już zaproszenie na 18 
zabaw.

Struchlałem . Chciałem go zapytać, czy 
nie będzie to dlań zbyt utrudzające, ale wła­
śnie zaczęli napływ ać nowi goście. O godzinie 
12ej salon zapełnił się.

Ponieważ Herm inia szepnęła mi, że „mu­
si pan dużo tańczyć11, więc, skoro tylko ozwa- 
ły  się dźwięki fortepianowe, skoczyłem do go­
spodyni i począłem nią kręcić okrutnie. „Pędź 
latawcze białonogi!* W ytrząsłem  wszystkie 
damy kanapowe, potem zabrałem  się do pa­
nien. W ogóle byłem nieporównany.

Tymczasem wodzirej borykał się „z mło- 
dzieżą“. Prosił, błagał, przekonywał — wszyst­
ko napróżno : stali pod piecem i nie choieli 
tańczyć. Dopiero mój pomysł, aby wyprowa­
dzić na światło dzienne bateryę wina, dostrze­
żoną przezemnie podczas dwugodzinnych przed- 
balowych ekskursyi po przedpokoju, ożywił 
zbyt rozważnych Lwowian. Koło godziny 2ej 
atmosfera zaczęła się rozgrzewać. Ju ż  część 
podłogi koło pieca była połupana w drzazgi, 
ale wodzirejowi wszystkiego było mało. Rzucał 
się jak  tygrys, ryozał jak bawół, wyw ijał no­
gami, jak  skoczek polny. „Rrrond, ohaine, tra- 
versez, rćculez, en avant, en arriere !“ Z ży­
ciem, dziś dziś, pierwsze pary, na miejsce, z 
ogniem !

W  mojej głowie — po nowym szepcie 
H erm in ii: „dobrze, dobrze, niech Pan tańczy 
z życiem “ — powstał okropny zam ęt! Zdawa­
ło mi się, że od moich nóg zależy przyszłość 
ludzkości, a w każdym razie moja i Herminii. 
Rzuciłem się w nowy wir tańca. Ciskałem się, 
jak w ukropie. Nie było dla mnie dość starej 
i dość brzydkiej damy — co na plaou, to n ie­
przyjaciel.

Koło gdziny 6ej oznajmiono kolaoyę. Ode­
tchnąłem  ! Teraz będę mógł porozmawiać z nią, 
spojrzeć w jej oczy, przekonać się, czy mnie 
widzi chętnie... Złudzenie ! Córka gospodarstwa 
m usiała zasiąść do kolacyi z wodzirejem. Za­
padłem w ponurą zadum ę: już 8 godzin jestem  
w tym  domu, a jeszcze dziesięciu słów nie 
zamieniłem z tą, dla której wyłącznie do Lwo­
wa przyjechałem.

Dobrze przynajmniej, że kolacya była 
dobra.

A  la guerre comme a la guerre. Po jedze­
niu znowu jęliśm y się tańca. W odzirej nie dał 
nam ani chwili wytchnienia. Młodzież, oiągle 
uciekająoą do fumoir’u i jadalni, wyoiągał za 
kołnierz, starszych zagrzewał wspomnieniami, 
grajkowi dolewał wina. Gospodarzowi polecił 
zamknąć drzwi wohodowe na klucz. Był wszę­
dzie, a przy jego boku ja, smętny kochanek, 
idący w bój po laury z ręki Herminii.

O godzinie pół do 9ej podano barszczyk 
— sygnał zakończenia.

Przyszedłem do hotelu w stanie zew nętrz­
nie opłakanym, ale pełen najlepszych na­
dziei. Ona mnie pochwaliła, więc pierwsze lo­
dy przełamane. Odtąd będę jej stale asystował, 
a ona zrozumie, że „młodzież* nietylko ta ń ­
czyć umie.

Ledwie zdążyłem  się przespać oarę go­
dzin, otrzymałem zaproszenie na bal do pp. 
Karnawałowiczów, z dopiskiem: będą i pp.
Balowiczowie. Uczywiście poszedłem, tańczyłem  
do upadłego, ostatni wyszedłem z balu, a po­
mimo to z H erm inią nie udało mi się zamie­
nić więcej, niż kilka słów, stanowiących zwy­
kły wstęp. Nazajutrz tańczyłem  na oalu prasy, 
potem na balu weteranów, na jakimś „pod­
wieczorku* (trw ał od 5ej po południu do 7ej 
rano), na strzelnicy, w Kasynie miejskiem itd. 
W praw iłem  się do tego stopnia, że mogłem 
tańczyć w lewo, w prawo, w tył, naprzód, 
z przyklękiwaniem  i bez przyklękiw ania. G dy­
by mi kazano, tańczyłbym  leiąo, jedząc, śpiąc, 
rozmawiając, grając na fortepianie. Poznałem 
arkana sztuki tanoerskiej tak  dobrze, że pe­
wnego razu wodzirej polecił mi funkcyę pro­
wadzenia jakiegoś „ohame’u “ z czego zresztą 
wywiązałem się nienajlepiej. Wogóle jednak 
wyćwiczyłem się o tyle, że zaozęto o mnie na 
kanapach mówić poważnie. „Bardzo, bardzo 
comme U fa u C ... „Sym patyczny młody czło 
wiek*.

Nie długo to trwało.
Po dwu tygodniach takiego treningu 

moja wesołość i swoboda zaczęły ustępować : 
uczuwałem początki głębokiego znużenia. Ręce 
i nogi mdlały. Oczy mimowiednie przym ykały 
się. Nie słyszałem, co do m nie mówiono. W ie­
czorami dokuczał mi ból głowy. Miałem mi­
nę utrudzoną i osowiałą.

Górze takiemu m łodzieńcow i!
Poczęto szeptać, że jestem nudny. Panny 

utrzym yw ały, że „z taką powagą* nie ma co 
„zaczynać*. Ktoś zaopiniował, że jestem „czło­
wiekiem ponurym, a może złym*. Mamy ze

zgrozą spoglądały na moje chwiejące s ię  nogi. 
Jeden  z ojców w idział, jak , p ragnąc  być 
„w sosie*, kropnąłem  naraz kilka kieliszków  
wina, i rozniósł po świecie, że mam „nałóg*. 
H erm inia zaś przyszła do wniosku, ż e —• prze­
stałem  ją  kochać.

Przysięgałem  na wszystko, że po karna­
wale odzyszczę dawne przym ioty duchowe i 
fizyczne. „Po karnaw ale? — jęknęła H erm inia. 
— A kiedyż można być w humorze, jeżeli nie 
w karnawale, i to jeszcze w tak  ożywionym ?“.

W ięc znowu rzucałem  się w piekielny 
odmęt i znowu opadałem w jeszcze większe 
znużenie. Skom prom itowałem  się ostsateoznie : 
na parę balów ostatnich nie proszouio mnie, 
chociaż młodzież, naw et znaoznie niższych 
kondyoyi, była „mile widziana*.

Ponieważ H erm inia po całych dniach spa­
ła  i po za balam i nie była widzialna, ostatn ie 
te dni mogłem poświęcić gorzkim  rozm yśla­
niom. Postanow iłem  odebrać sobie życie, albo 
przynajm niej napisać artykuł, potępiający nad­
m ierne balowanie. W ybrałem  o s ta tn ie : a rtyku ł 
nosił ty tu ł „W  paląoej spraw ie karnaw ału  
słów k iłkau, a brzm iał tak :

„O statnie to dźwięki karnaw ału, k tó ry  
trw ał zaledwie 10 tygodni, więc niech mi wolno 
będzie teraz zwrócić ostrze k ry tyk i przeciw  
niektórym  niewłaściwościom tego krótkiego 
zaiste, lecz zbyt pełnego wrażeń sezonu. R o ­
zumiem dobrze, że społeczeństwo nasze, wzo­
rując się na onotaoh zachodnio - europejskich, 
zapragnęło i w zabawie naśladować dobre przy­
kłady, ośmieliłbym się atoli zrobić uwagę, że 
może za wiele jest w tem  przesady. K arnaw ał 
wenecki trw a 3 dni, karnaw ał polski — 60. 
Czarnooka W łoszka tańczy w sezonie 2 razy, 
zielonooka Polka — 20. Tam  przez cały rok  
trw a n ieprzerw any tok pracy, u  nas ona bywa 
zawieszana na dwa miesiąoe.

To jeszcze bagatela. Ale spójrzmy, jakie 
są skutki karnaw ału  na młodzieży. Panny  zmę­
czone, wyczerpane, rozkołysane rytm em  tane­
cznym, obałamueone chwilowem powodzeniem, 
wykolejone ze zwykłego trybu  życia — na cały 
rok pogrążają się w m arzeniach o przeszłych 
tylko oo zabawach i o przyszłych tryum fach. 
Mężczyzn taksują w edług przepisów salono­
wych. Nie tańczy — za poważny, źle tańczy— 
niedołęga, opuszcza towarzystwo przed 8mą 
rano — „nudzi się z nami*, nie umie „flirto­
wać* — nudny.

Młodzież płci męskiej nie wychodzi na 
karnaw ale lepiej. Nie mówię już o tem, że ka­
waler bardzo w zięty w  s&lonaoh jest znacznie 
mniej w zięty w biurze. Z a to, co on namarno- 
wał zdrowia! Ile  nocy nie przespał, ile wchło­
nął alkoholu, ile w ypalił papierosów! I  jem u 
przyszła żona ukazuje się w nim bie karnawału: 
biała sukienka pięknie wycięta, oudne rączęta 
obnażone, uśmiech rozkoszny na ustach. To 
„ptaszę* ohoiałby mieć u siebie.

O! kawalerze, dziewczę je s t równie pię­
kne w codziennej bluzoe różowej lub czarnej 
sukience. Tylko ty  już nic nie dojrzysz po przez 
mgłę podniecenia balowego. Jeszcze go rze j! 
Ty już nie umiesz patrzeó, rozmawiać, bawió 
się bez impulsów zewnętrznyoh: wina, muzyki, 
ciał napoły obnażonych....*

W  tem miejscu pióro moje nabrało okru­
tnego ognia. Zacząłem grzmieć jak Jowisz, 
rozgniewany przez Junonę. Nawoływałem do 
opamiętania, prosiłem o um iarkow anie, piętno­
wałem m arnotrawstwo rodziców i lekkomyślność 
dzieci, wspomniałem coś o wnukaoh, wreszcie 
zakończyłem kilku aforyzmami bardzo ekscen­
trycznym i, w rodzaju:

Społeczeństwo, k tóre za dużo się bawi, 
pracuje za mało.

Zycie samo dla ludzi m ądryoh jest k a r­
nawałem ; nie potrzeba go dzielić na sezo­
ny, bo inaczej ludzkość pomyśli sobie, że 
po za styczniem  i lutym , reszta roku jest 
Golgotą.

I  t. d. i t. d.
W  redakoyi Rołupca lwowskiego, do której 

zaniosłem ten artykuł, nie zastałem  nikogo: 
redaktor spał po balu „błękitnym *, a współ­
pracownicy po „pomarańczowym*. Dopiero o- 
koło godziny 11-tej zjawił się p. sekretarz. 
Miał na szyi kraw at biały wielce zbakierowa- 
ny, na głowie czuprynę srodze pokudłaną , a 
na tw arzy minę uroczyście zdziwioną. Ujrzaw­
szy mnie, ziewnął okropnie. Nie wziąłem tego 
do siebie.

W krótkich słowach wyłożyłem  mu, o 
co chodzi.

— O karnawale ? — odparł. — A c h , jak  
mnie to nudzi. Bądź co bądź artykuł jest 
na czasie; wydrukujem y go... zresztą z dro- 
bnemi skróoeniami, bo mało mamy miejsoa w 
Rolupcu.

Nazajutrz, jak wół, stało wydrukowane 
w Rolupcu (z moim podpisem) oo następu je : 

„Ostatnie to dźwięki karnawału, k tóry  trw ał 
zaledwie dziesięć tygodni, więc niech mi wolno 
będzie teraz powiedzieć, że Lwów spisał się 
dzielnie. N igdy nie widzieliśmy ty le praw dzi­
wie staropolskiej gośoinności, ty le  werwy u 
młodzieży, ty le pięknych dam na balach. B ra­
wo! Słyszeliśmy też, że skojarzy się dzięki te ­
mu kilka bardzo szozęśliwie skombinowanych 
mariażów. Przyszłym  nowożeńcom przesyłam y 
z głębi 89roa życzenia wesołego pożycia*.

Powróciłem na wieś w stanie zupełnego 
upadku moralnego i fizyoznego. Zamówiłem 
sobie na cały miesiąc felczera do okładów i 
bandażów, i myślałem właśnie o leczeniu du­
szy, kiedy nadszedł list od ciotki. P isa ła :

„Twój artyku ł w Rolupcu zrobił tu  świe­
tne wrażenie. N ikt się nie domyślał, że masz 
tak i talent. Zreparowałeś wszystkie swe błędy, 
przebaczono ci. Na przyszły karnaw ał powra­
caj, Herm inia będzie twoją. PS. Możebyś zo­
stał literatem  ?“

Odwrotną pocztą przesłałem ciotce nastę­
pujące w yrazy :

„Nie, kochana ciotko, już więcej do Lwo­
wa na karnaw ał nie przyjadę, wogóle na ża­
den karnaw ał nigdzie nie pojadę. I  po co? 
Aby być zdystansowanym przez pierwszego 
lepszego Fikalskiego? Aby widzieć, jak  mój 
ideał wywija z różnym i jegomościami, a ja  nie 
mogę doń ani słowa przemówić? Aby, zmal­
tretowawszy w szystkie swoje członki, narazić 
się na wymówki Herminii, że „mało tańczę ?“ 
Do licha! Nie na takim  jarm arku będę szukał 
żony. O Herm inio! Jakżebym  chętnie, mimo 
spuchnięte pięty, przyleciał do ciebie, gdybym 
wiedział, że już nie w tem pie walca snują się 
twe myśli. Będę we Lwowie, moja ciotko, — 
w czasie spokojniejszym. K arnaw ał jest bo­
skim wynalazkiem, ale ja  przekładam ruch 
mniej sataniczny. Tymczasem żegnam cię, po­
nieważ mój opiekun przystępuje właśnie do o- 
patryw ania prawego boku. Do widzenia, do 
wiosny*.

Na wiosnę... Ale to już nie należy do 
rzeczy.

Skandalik literacki.
Niedawno pojawił się w Słowie Polskiem 

bardzo dobrze napisany artyku ł p. Zapolskiej, 
występująoy przeciw tym  zjadliwym k ry ty ­
kom, k tórzy z całą nam iętnością rzucają się 
na naszych autorów i kompozytorów, znie­
chęcają ich do pracy, budzą w nich niew iarę 
we własny talent, karm ią ich żółcią swej za­
zdrości, i przez to przyczyniają się w wyso­
kim  stopniu do stłum ienia literackiej i wo­
góle artystycznej u nas twórozoścl. Najwa­
żniejszy ustęp z tego artykułu  powtórzyliśmy 
nawet w rubryce Co i o czem piszą, gdyż ta ­
kże jesteśm y zdania, że złośliwe, niechętne 
krytyki, podyktowane nie życzliwośoią dla au­
tora, lecz zazdrością do jego talentu, ogromnie 
szkodliwie oddziaływają na twórczość literacką, 
wiele talentów  zabijają, inne krępują w roz­
woju i do pracy twórozej zniechęcają.

Ale w redakcyi Sloica Polskiego panują 
rozmaite p rą d y ; więc jednego - dnia zamie­
szczono ów bardzo dobry i pożyteczny arty­
kuł p. Zapolskiej, a  w parę dni potem ogło­
szono niesmaczny feljeton jakiegoś „Korwina*, 
występująoy w sposób bardzo złośliwy p rze ­
ciw Sienkiewiczowi. A rtykuł ten ubrany był 
w szatę chińską i nosił ty tu ł „Tsien-ki“.

Opowiadał tedy, że jakiś litera t chiński 
Tsien-ki stracił już zupełnie wszelki talent, 
że pisze rzeczy nudne, płytkie, powierzchowne, 
g łupie etc., i że ogół przyzwyczajony do za­
chwycania się jego pracami, teraz właśnie, 
gdy te utw ory są zupełnie bez wartości, za­
chwyca się nimi jeszcze bardziej i admiruje 
je jeszcze więcej etc. Słowem, artyku ł w wy­
sokim stopniu nieprzyjem ny i obliczony chyba 
na to, żeby Sienkiewicz przestał zupełnie pi­
sać. Nienawidzący nas Prusak nie m ógłby bar­
dziej zjadliwej obstalowaó kry tyk i na Sien- 
kiewiozą, a zapewne w Berlinie po „Krzyża- 
kaoh* cieszonoby się bardzo, gdyby takich 
„Korwinów* namnożyły się całe zastępy w Pol­
sce i swą żółcią i złością doprowadziły do te ­
go, że Sienkiewicz zaniechałby pracy.

Ów fejleton Korwina wywołał oały sze­
reg reklamaoyi i protestów w sferach litera­
ckich i artystycznych naszego grodu. Protesta 
te nadeszły i do nas. Myśmy długo się waha­
li, czy sprawę tę  poruszyć, wiele bowi m prze­
mawiało zatem, żeby pogardą milczenia zbyó 
tak i występ nietaktow ny jakiegoś niedowarzo- 
nego pióra, bo oczywiście najwaźniejszem było 
w tem  wszystkiem, aby wiadomośó o tym  fejle- 
tonie nie doszła do Sienkiewioza. N iestety je ­
dnak w redakcyach innych pism przeważyło 
zdanie, że na takie w ybryki niepodobna po ­
zwalać. Oburzenie na owego Korwina wzięło 
górą nad tak tyką  m ilozenia; sprawa stałe się 
głośną, mówiono o niej powszeohnie zarówno 
w Krakowie, jak  i we Lwowie, w Poznaniu 
jak  i w Warszawie, więc dzisiaj milczeć nie 
ma powodu. Owszem dłuższe milczenie mogło­
by być tłumaczone jako pewne godzenie się 
na ową zjadliwą krytykę. Z tego też powodu 
poruszyliśm y tę sprawę i zamieszczamy dwa 
wiersze, które otrzymaliśmy, jako

Odpowiedź Korwinowi.
Nie wiem kto jesteś, mój panie Korwinie,
Lecz smutną chwałą Twe imię zasłynie,
Jeśli się targasz na to, co jest chwałą 
Polski — co duszą uwielbiamy całą!
Wszak naród wyżej ceni jedną kartę 
Dzieła, co w oczy rzucono krzyżactwa,
Niż „purpurowe*, a nie wiele warte 
Dumne nastroje wrzaskliwego ptactwa,
0  którem przyszłość tyle wiedzieć będzie,
Ile o muchach, co się cisną wszędzie,
1 póty brzęczą zjadliwie przy skroni,
Póki ich tęga trzepaczka nie zgoni!

Sulimierczyk.
Korwinowi na przestrogę.

Twoje pióro Korwinie podejrzenie budzi,
Źe się zaliczać pragniesz do rzędu nadludzi,
Bo nadludzkim wysiłkiem i chińską wymową 
Starasz się w proch obalić sławę narodową.
Nie tobie hołd oddamy. Radzę między nami 
Trzymaj odtąd.... nadjęzyk chiński za cębami!

Gozdawa.

List do Redakcyi.
( W  sprawie : dlaczego jest tak dużo „starych 

kawalerów ?“)
W ychodząc z zasady Audiatur et altera 

pars , zechce Szanowna Redakcya pozwolić mi 
wystąpić w obronie panien. Owóż, mojem zda­
niem, nie dlatego namnożyło się tyle starych 
kawalerów, iż panny są źle wychowane, leoz 
dlatego, że panowie szukają „posagów*, a nie 
„panien*. Najlepszym dowodem tego, źe sza­
nowny obrońca kawalerów nie raczył w swo­
ich wywodach ani razu wspomnieć o pannach 
bez posagu.

Tak panowie, oczy wam zasłania pewpa 
liczba zer, poprzedzona większą lub mniejszą 
oyfrą. Pomijam, że często dostają się posagow- 
com same tylko zera, lecz panny posażne są 
w dodatku „tak źle wychowane*, że lubią roz­
dawać kosze. Otóż tak i „młody pan*, zmęczo­
ny gonitwą za złotym cielcem, starzeje się, 
zniechęca, a odebrawszy kilka koszów, zostaje 
starym  kawalerem (oo, obawiam się mocno, 
spotkać może szanovnego mojego przeciw ni­
ka). Inny  ułeżył już sobie z góry swoją filozofię 
starokawalerską, nabytą w wesołem życiu i al­
bo żeni się z kobietą, k tóra go zdobywa bez­
czelnością, albo nie żeni się wcale. Możnaby 
wymienić całe szeregi przyczyn starokawaler- 
stwa — na razie wystarozy tych kilka. Pow ie­
cie może, że ciężkie czasy, bez posagu źenió 
się trudno. Zaprzeozam temu stanowczo. Mąż 
mój również nie wziął za mną majątku, a jak  
sam twierdzi, będąc kawalerem, miewał cza­
sem większe dochody niż obecnie, żył licho, a 
choć należał do bardzo solidnej młodzieży, 
robił jeszcze długi. Obecnie mamy mieszkanie, 
złożone z trzech (nie z czterech) pokoi, urzą­
dzone mile, żyjemy przyzwoicie, bywamy na­
wet czasami w teatrze, na fajfie lub raucie i 
wystaroza nam to, co mamy. Mogę przytem 
zapewnić, że nie jestem  bynajmniej feniksem 
wśród kobiet, że takich jak  ja, są krocie, a dłu­
gie szeregi lepszych i praktyczniejszych. Oczy­
wiście są też kobiety, które żyją nad stan, 
lecz istnienie takich kobiet, to zasługa wa­
sza, moi panowie. Ileż to razy przyglądałam  
się w towarzystwie wystrojonym kobiecym pa­
wiom, otoczonym rojem hołdującej młodzieży. 
W  salonie tym  był także nieraz jakiś „Kop­
ciuszek*, który ozuł, że ma podwojną dozę 
serca i rozumu, niż strojna lalka i smutnie

spuszczał główkę. A  że zbyt skromnie się 
przedstawiał, więc n ikt mu nie szarmantował. 
Rozumiem was dobrze panowie. Przed ślubem 
chcecie mieó kobietę z pierwszej kategoryi, po 
ślubie z drugiej. Leoz niestety wbrew zdaniu 
La donna e mobile, kobieta zostaje sobą i rzad­
ko się zmienia. Z mej strony mogę dać tylko 
dobrą radę : „szukajoie a znajdziecie*, oczywi­
ście szukajoie dobrej żony, a nie posagu.

Z izby sądowej.
Lwów, 1 marca-

( Trucizna zamiast miodku dziecięcego).
Trybunał orzekający rozpatrywał wczoraj i dziś 

oskarżenie przeciw 26-letniemu Józefowi Witwi- 
ckiemu, słuchaczowi farmacyi, 26-letniemu Bolesła­
wowi Kohlheppowi, magistrowi farmacyi i 60 letn. 
Janowi Wewiórskiemu, właścicielowi apteki we 
Lwowie o występek przeciw bezpieczeństwu życia.

Przedmiotem oskarżenia jest następujący wy­
padek : Dnia 28 marca z. r. lekarz dr. Pivl przybył 
do apteki p. Wewiórskiego i zażądał miodku dzie­
cięcego dla swego 5-letniego syna, chorego na żo­
łądek. Otrzymawszy lekarstwo, dał dr. Pivl swemu 
dzieoku spożyć około 80 gramów tego płynu. Nie 
był to jednak miodek, lecz ekstrakt opium; to też 
mimo energicznej pomocy lekarskiej, dziecko w kil­
ka godzin później wśród strasznych cierpień umarło.

Prokuratorya państwa oskarża Witwickiego
0 to, że nie przekonawszy się o jakości płynu, sto­
jącego w misce w laboratoryum aptecznem, napeł­
nił trzy flaszki opatrzone napisem infusum laxa- 
tivum  (miodek dziecięcy), ekstraktem opium; Kohl- 
heppa oskarża prokuratorya o to, że wydalając się 
z laboratoryum aptecznego, nie zabezpieczył w spo­
sób przepisany sporządzonej przez się trucizny 
extractum opii; wreszcie aptekarzowi Wewiórskie­
mu prokuratorya zarzuca, że nie przestrzegał prze­
pisów względem zaopatrzenia odpowiednimi napi­
sami naczyń, w których sporządzano trucizny i że 
przetwarzanie trucizn oddawał niedoświadczonemu 
uczniowi bez ustanowienia uad nim odpowiedniego 
dozoru.

Oskarżony Witwicki podaje, że zanim napeł­
nił flaszki, które miały napis: infusum laxativum, 
zapytał laboranta, czy w misce, na którą wskazał, 
mieści się to lekarstwo, a laborant, zajęty właśnie 
myciem flaszek, nawet nie spojrzał w tę stronę, 
gdzie stał Witwicki i odpowiedział potakująco.

Oskarżony Kohlhepp powołuje sią na to, że 
gdy opuszczał laboratoryum, pozostawił w misce, 
gdzie było opium, łyżkę z napisem, oznajmiającym, 
źe w misce jest trucizna. To powinno było wystar­
czyć za objaśnienie.

Aptekarz Wewiórski oznajmia, że zarządził 
wszelkie środki ostrożności i wszystkiego dopilno­
wał. Winę wypadku ponosi — zdaniem Wewiór­
skiego — Witwicki, który po pięciu latach prakty­
ki mógł wykonywać należycie poruczone mu czyn­
ności.

Poszkodowany i świadek, dr. Pivl, żąda dla 
siebie odszkodowania: za pogrzeb 186 K., za su­
knie żałobne 186 K., za leczenie żony, która ze 
zmartwienia rozchorowała się, 1000 K., a za uby­
tek zarobku lekarskiego wskutek rozgłosu 2000 K. 
rocznie, z zastrzeżeniem podwyższenia pretensyi tej 
w latach następnych.

Przesłuchano następnie owego laboranta, któ­
ry tak niedbale poinformował Witwickiego, a 
w końcu farmaceutę Madejskiego, który dawniej 
pracował w aptece Wiewiórskiego. Opowiadał on, 
jak postępował, gdy w laboratoryum przyrządzano 
truciznę. Otóż wedle jego zeznania, gdy był w 
aptece, pilnował trucizny, a gdy opuszczał lokal, 
truciznę zamykał. Nauczył go tego Wewiórski, 
u którego łącznie z praktyką, zajęty był 11 lat. 
Czasem się zdarzało, że musiał pozostawić prze­
twór trujący na wierzchu, a wtedy ostrzegał o tem 
cały personal apteczny.

Następnie zeznawali rzeczoznawcy dr. Lacho­
wicz i p. Włodzimirski oo do tego, czy sposób wy­
konywania w aptece Wewiórskiego przetworów 
trujących, zgadzał się z ustawowemi przepisami.

Wyrok zapadł dziś o 1 szej w południe. 
Oskarżony Witwicki skazany został na 2 miesiące 
ścisłego aresztu z postem co dwa tygodnie. Kohl­
hepp i Wewiórski zostali uwolnieni. Dra Pivla 
z jego pretensyą o odszkodowanie odesłano na dro­
gę prawa cywilnego.

KRONIKA.
Lwów 1 marca.

Z prasy. Spółka wydawnicza Słowa pol­
skiego wydzierżawiła ten dziennik temu konsorcyum 
literatów i dziennikarzy, które się dotąd grupowało 
dokoła Przeglądu Wszechpolskiego, miesięcznika o 
kierunku nadzwyczaj skrajnym. Ponieważ dotych­
czasowa redakcya Słowa polskiego, złożona — jak 
wiadomo — ze skoncentrowanych demokratów, a 
mająca na swem czele pp. Iłomanowicza, Rutow- 
skiego i Witolda Lewickiego, — nie godzi się z 
wspomnianym kierunkiem, jaki ma Słowu polskie­
mu nadać owo konsorcyum, przeto redakcya ta o- 
puściła dziś gremialnie Słowo polskie i założyła 
nowe pismo pt. Nowe Słowo polskie.

Misye wielkopostna dla wszystkich stanów 
w kościele 0 0 . Jezuitów rozpoczyna się w Bobotę 
1-go marca o 5-tej wieczorem, trwać będzie do 
9-go marca. Codziennie 4 kazania: o godzinie 6
1 10 rano, o 4 i 6 wieczorem.

Pow szechne wykłady uniwersyteckie. W nie­
dzielę dnia 2 marca w szkole realnej (ul. Kamien­
ne 2) o godz. 4-30 prof. uniw. dr. Br. Dembiński: 
„Konstytucya Trzeoiego Maja i stanowisko mo 
carstw europejskich wobec Konstytucyi.*— W po­
niedziałek dnia 8 marca w Zakładzie chemicznym 
(Długosza 6) o godz. 6 prof. uniw. Jagiellońskiego 
dr. W. Czormak: „Podania o początkach Polski
w świetle badań naukowych.*— W Zakładzie fi­
zycznym (Długosza 8) o godz. 7'30 dr. E. Romer: 
„Stolice Europy (Rzym, Petersburg, Bruksela)*. — 
Następne wykłady prof. dr. W. Czermaka odbędą 
się we środę 6 bm., we czwartek 6 bm., w ponie­
działek 10 b. m., we środę 12 b. m., we czwar­
tek 13 b. m.

Sprawa adw. dra Chmurskiego. O zbie­
głym z Krakowa adwokacie drze Chmurekim do­
nosi Czas następujące szczegóły: Dr. Serafin Chmur- 
ski jest synem cenionego mieszczanina krakowskie 
go, który miał w Krakowie pierwszorzędny war­
sztat stolarski. Zły stan interesów dra Chmurskiego 
znany był już od pewnego czasu instytucyom finan­
sowym. Niektóre odmawiały mu też w ostatnich 
miesiącach eskontowania weksli, mimo podpisów 
żony, mającej osobisty majątek. Osoby prywatne 
wszakże chętnie mu udzielały pożyczek, znając go, 
jako człowieka bardzo oszczędnego. Wprawdzie dr. 
Chmurski odbywał dłuższe podróże za granicę, do 
Włoch, do Paryża itd., ale nie mogły go one zruj­
nować wobec jego majątku, obliczanego powszechnie 
co najmniej na 400.000 koron. Dr. Chmurski był 
właścicielem kamienicy w Krakowie przy ulicy 
Poselskiej, przedstawiającej wartość około 160.000

koron, a żona jego jest właścicielką'kamienicy przy nl. 
Szczepańskiej. Kamienica ta należała dawniej do 
jej ojca, zamożnego piekarza Merkerta. Było nadto 
wiadomem, że dr. Chmurski był właścicielem ma­
jątku ziemskiego w Królestwie z pięknym dwo­
rem, że w ostatnich czasach otrzymał blisko 
100.000 marek, wypłaconych mu, jako ubezpieczo­
ny kapitał, po śmierci hr. Sobiesława Mieroszow- 
skiego; był bowiem w posiadaniu policy asekura­
cyjnej, opiewającej, że wypłata kapitału ma nastą­
pić na nazwisko okaziciela. Nic też dziwnego że 
kredyt stał mu otworem. Czerpał też z niego obfi­
cie, a na wekslach figurowały podpisy żony i je­
dnego z tutejszych lekarzy, będącego właścicielem 
realności.

Przewidują, źe wiele osób, wskutek udziela­
nia drowi Cfcmurskiemu kredytu, poniesie wielkie 
straty. Wczoraj jedna z obywatelek krakowskioh 
zgłosiła w sądzie preten3yę do dra Chmurskiego 
w kwocie 30.000 K.

Wiadomości urzędowe. Notaryusz Franci­
szek Szelewski przeniesiony został z Grzymałowa 
do Przemyślan. — Substytut kancelaryi notaryalnej 
p. Piszka we Lwowie Wojciech Mayer zamianowa­
ny został notaryuszem w Grzymałowie. — X. Woj­
ciech Biela z Sambora zamianowany został kate­
chetą seminaryum nauczycielskiego w Krośnie.

Zaręczyny. We czwartek w pałacu sejmo­
wym u państwa marszałkostwa odbyły się zarę­
czyny panny Maryi Jełowickiej, kuzynki br. Au- 
drzejowej Potockiej, z ks. Adamem Lubomirskim 
z Równego. Ślub młodej pary odbędzie się w czerwcu.

Hr. Józef Potocki ma się względnie dobrze. 
Lekarze uznali, źe na razie nie ma potrzeby my­
śleć o amputacyi nogi i mają nadzieję, że wogóle 
uda się nogę uratować. Kulę i wszystkie części 
pogruchotanej kości lekarze już wyjęli.

D r Ludwik Ćwikliński zamianowany został 
radzcą sekcyjnym w ministerstwie oświaty z tytu­
łem charakterem szefa sekcyi — w miejsce dra 
Płażka, obecnego wiceprezydenta kraj. Rady szkol­
nej. Nominacya dra Ćwiklińskiego jest już urzędo­
wo ogłoszona.

Bracia Tercyarzd św. Franciszka, utrzymu­
jący we Lwowie przytulisko Brata Alberta, będą 
kwestowali jutro i w dniach następnych w śród­
mieściu i w I  dzielnicy od godzinie 1—5. Oprócz 
jałmużny w pieniądzach pożądane są: odzież, bie­
lizna, obuwie, jakoteż wszelkie resztki i nieużytki 
domowe.

Na|kolei Borki wielkiś-Grzymałów przywrócono 
dziś ruch pociągów.

Z  teatru. Panna Bel Sorel wystąpi jutro 
w „Trawiacie* w swej najlepszej i popisowej par 
tyi Violetty — jej partnerem będzie p. Mikołaj 
Lewicki, który wystąpi gościnnie w partyi Alfre­
da. Inne partye w dawnej obsadzie.

Na jutrzejsze popołudniowe przedstawienie 
daną będzie wielce popularna sztuka „Kierownik 
szkoły* z udziałem najlepszych sił naszego dra- 
matn. W poniedziałek przedstawioną zostanie 
Schnitzlera „Bajka" z p. Kamińekim w popiso­
wej roli.

Z opery Skirmunta „Pan Wołodyjowski* od­
bywają się codziennie próby przygotowawcze pod 
kierunkiem p. Spetriny i kompozytora. W przed­
stawieniu tego pięknego dzieła wezmą udział panie 
Bohuss, Ruszkowska, pp Drzewiecki, Ludwig, Szy­
mański, Jeromin i Paszkowski.

Panna Bel Sorel kończy już w przyszłym ty­
godniu swą gościnę na naszej Bcenie

„Wiedza i życie w X IX  wieku*. Wczoraj 
mówił p. Jan K a s p r o w i c z  o poezyi w XIX 
stuleciu. Nie starał się on wcale o wyczerpanie ma- 
teryału na wzór historyków literatury, nie wyliczał 
też najwybitniejszych poetów lub najwybitniejszych 
utworów. Cały jego wykład miał na celu wyjaśnić, 
jaka jest według zdania prelegenta właściwa nie­
zmienna istota wszelkiej prawdziwej poezyi. Ma nią 
być ehęć i zdolność do wykroczenia po za granice 
śwista realnego, przeczuwanie ducha w oderwaniu 
od zmysłowych objawów. Ponieważ zaś ogół nie 
dopatruje Bię i nie szuka tego właśnie w poezyi 
przeto częstokroć największe i najgłębsze utwory 
są mało znane i niedocenione. Tak np. ma się rzecz 
z „królem Duchem* Słowackiego.

W związku z tem pojmowaniem poezyi jest 
także zdanie, że postępu w dziedzinie poezyi nie 
ma, źe jest ona co do najistotniejszej swej treści 
zawsze tem samem, a różni się tylko w rozmaitych 
epokach cechami drugorzędnemi. Prelegent cyto­
wał niektóre ustępy z literatury najdawniejszych 
czasów, z indyjskiej „Mahabbaraty*, z babilońskich 
napisów klinowych i zestawiał je czy to z opisami 
bitew u Sienkiewicza, czy też z utworami naszych 
najmłodszych autorów, jak Langego, aby wykazać, 
że w dziedzinie poezyi „nie ma nic nowego pod 
słońcem*. W trakcie swych wywodów wspomniał 
p. Kasprowicz bez względu na porządek chronolo­
giczny o rozmaitych poetach XIX stulecia, jako 
tych, w których najwyraźniej przejawia się to, co 
jego zdaniem jest w poezyi najważniejszego, owa 
tęsknota do „absolutu* i odczuwanie go w zjawi­
skach realnych.

Z polskich poetów wymienił Słowackiego 
Krasińskiego j Mickiewicza, z obcych Goethego, 
który wprawdzie powiedział, że nie chce innej 
sztuki, jak tej, która się odnosi do świata realne 
go, ale który zdaniem prelegenta w II części Fau­
sta musiał nledz rozpierającej go potędze dążenia 
do oderwania się od świata realnego, dalej roman­
tyka niemieckiego Ncyalisa, Anglików Byrona 
Shelleya, Swinburne’a, Browninga, Francuzów Al­
freda de Vigny, Verlaine’a, Belgijezyka Maeter- 
lineka, Włocha Leopardiego. Oczywiście nie m iało  
to być wyliczenie wyczerpujące. Najbardziej wyno­
sił prelegent Shelleya, a Słowackiego w „Królu 
Duchu*.

O najnowszym kierunku w poezyi polskiej 
prelegent nic nie mówił, z powodu, że poeci ci są 
obecnie w pełni swej siły twórczej, a zatem nie 
można ich w całości zaliczać do wieku XIX. Za­
znaczył tylko, źe nie ustępują oni wcale współ 
czesnym poetom zagranicznym a nawet pod nieje­
dnym względem ich przewyższają, przedewezyst 
kiem pod względem swej szczerości.

Publiczności zebrało się wiele, przeważnie 
pań. Wykład nagrodzono huczDymi oklaskami.

Katastrofy tramwajowe w Wiedniu. W Wie 
dniu istnieje tramwaj elektryczny dopiero od nie­
dawna roku, to też często jeszcze zdarzają się tam 
na torze tramwajowym nieszczęśliwe wypadki, po­
nieważ publiczność wiedeńska nie przywykła jeszcze 
do szybkiegc usuwania się z pobliża nadjeżdżają­
cego tramwaju elektrycznego. Ale wprost już fa­
talnym był dzień onegdajgzy. Zaznaczył się on aż 
pięciome wypadkatm, których skutki są bardzo po­
ważne, albowiem dwie osoby zostały pizez tramwaj 
zabite, a kuka odniosło ciężkie rany. Mianowicie: 
Na Fayoritenstrasse tramwaj najechał na prze­
chodzącą przez tor 69-letnią zarobnicę Abrendową 
wraz z czteroletnim wnukiem. Chłopak został za- 
w*7’™8!.Abrendowa odniosła ciężkie skaleczenia. 
Na iaborstrasŁS najechał tramwaj na 82-letnią 
Magdę Krejet i zabił ją na miejscu. Na targowicy 
zbożowej najechał tramwaj na jednokonkę; woźnica 
spadł z kozła i pokaleczył się. Na Opernringu do-

T u t k i  e g ip s k ie  i j y  J  L
(M a rk a  światowa)

n i e  z a w i e r a j ą  g l i c e r y n y ,  n i e  g a s n ą  w  p a l e n i u  
i  s ą  / . u p e ł n i e  n i e s z k o d l  i  w  e .  Wszędzie do nabycia ! 
Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną, pocztą: 
F a b r y k a  T u t e k  „ N I L *  L w ó w  u l .  d e i e f t k o w a  1 2 .
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stała się pod wóz tramwajowy guwernantka Wicek 
i odniosła niebezpieczne rany. Na uliuy uniwersy­
teckiej zderzył się tramwaj z wozem ciężarowym 
tak gwałtownie, że woz się przewrócił, a konie się 
pokaleczyły. Przeciwko woźnicom tych wozów tram- 
wi jowjch wdrożono śledztwo karne.

W Cołosseum  jest znów zupełnie nowy, bar­
dzo Zajmujący program widowisk.

„Robotnik zamówienia* W Warszawie urzą­
dzono teraz wystawę prac p. Pankiewicza, bardzo 
zdolnego malarza i akwaforcie ty. Należy on do mło­
dych, więc wszystko, co się zalicza do obozu mo­
dernistycznego pieje hymny uwielbienia na i ego 
cześć i wynosi go pod niebiosa, labo niezaprzeczo­
n e  jogu talent zasługi e na Widlkio uznanie. Na 
naszej wystawie sztuk pięknych jest teraz także 
kilka akwafortów Pankiewicza, więc kto chce po­
znać jego sposób roboty, może z nich mieć pojęcie
0 jego talenci e Wszystkc to jednak mówimy mi­
mochodem, głównie nam bowiem idzie o zaznacze­
nie, do jakiego to przewrotu pojęć w sztuce docho­
dzimy w dzisiejszej dobie. Docąd uwaźanem było 
naprzykład, że pierwszym obowiązkiem portrecisty 
jest oddanie podobieństwa.

Tymczasem teraz panowie młodzi uważają, że 
to jest wcale niepotrzebne, W jednej z recenzyi o 
wystawie Pankiewicza czytamy bowiem następujące 
słowa: „W portrecie—Pankiewicz nigdy prawie nie 
jest roootnikiem zamówienia, ale zawsze wynajduje 
sobie jakieś zadanie artystyczne., zupełnie niezale­
żne od życzeń osób portretowanych i to właśnie 
stawie go wysoko ponad szeregiem pospolitych fa­
brykantów portretu, których imię jest legion. Ty­
powym lcst naprzykład portret damy z dziewczyn­
ką, będący jednocześnie eksperymentem światła. 
Nawet w głowie dziewczynki bierze artysta inną 
trudność, uśmiech. Kto wie, jak  trudne są wogóle 
portrety dzieci, tego nie zdziwi trochę sztuczny cha­
rakter owego uśmiechu*.

Nowoczesny malarz z talentem nie powinien 
być zatem „robotnikiem zamówienia1*, lecz przede- 
wszyst.kiem robiąc czyjś portret, powinien sobie 
postawić za zadanie przeprowadzenie jakiegoś ko 
turystycznego eksperymentu. Ten malarz, który tyl ­
ko dba o podobieństwo portretu josl zwykłym „ki- 
waczem* i „robotnikiem zamówienia*. Talii zaś, 
który jest wyższy duchem, nadczłowiek, ten o po­
dobieństwo nie dba, a tworzy portret z ekspery­
mentami Przy zamówieniu więc portretów trzeba 
będaie pytać malarza: czy szanowny pan jest ro-
botnik.em zamówienia, czy nie ? — Jeżeli nie, jest 
to niebezpiecznie powierzać mu malowanie portrotu,

Sadoi YacCO. znakomita «,rtystka dramaty­
czna japońska, przybywa z swą tiupą do Lwowa 
w przyszłą sobotę i da w Cołosseum dwa przed­
stawienia: Jedno w przyszłą niedzielę po południu
1 drugie w przysziy poniedziałek wieczorem. Na 
przedstawienia te można z góry nabywać bilety, a 
osoby z prowincy1 mogą je zamawiać listownie! 
nadsyłając równocześnie pieniądze. Loża kosztuje 
30 zł., fotel 3 zł.

Bankructwo. Sąa oowodowy przemyski o- 
tworzyi konkurs do majątku kupca Samuela Schwe­
bera w Przemyślu. Komisarzem konkursowym za­
mianowany jest radzca sądu bzecLowicz, a tymcza­
sowym zarządzcą masy adwokat dr Tauber w 
przemy ślu.

Bezeceństwa radykałów niszpańskicn Sio­
stra warszawskiego nauczyciela szermierki, p. Ju ­
liana Michaus, przed dwoma laty wyszła za mąż 
za inżyniera D., który obecnie jest dyrektorem fa­
bryki chemicznej w mieścinie hiszpańskiej Saba- 
dell, położonej o 20 kilometrów od Barcelony. 
Matka szermierza (wdowa po poecie Mironie), za- 
tęsnniwszy za jedyną córką, przed trzema miesią­
cami opuściła Warszawę i osiadła w Sabadell. 
Trzeba trafu, ze mieścina ta od pierwszych chwil 
wybuchnięcia zaburzeń stanowi główna centrum 
burzy rewolucyjnej, a rodaczk’ nasze w literalnem 
tego słowa znaczeniu są skazane na wąchanie pro- 
cna. Obie panie prawie codziennie nadsyłają panu 
M. w Warszawie opisy scen, jaki ,h są świadkami. 
Oto dwa z tych listów ,*

Dnia 18 lutego. Mamy ogólne bezkrólewie 
w Sabadelli Palą kościół Maryssów, prawie że 
wprost naszych okien, plądruj., całe ich mieszka­
nie, oknami wyrzucają, co tylko się da: ornaty, 
kielichy, obrazy, fortepian — i wszystko to palą 
na stosie. Nie ma wody w wodociągach, elektry­
czności, żadnego dowozu żywności!

Dnia 19 lutego. W dwadzieścia cztery godzin 
po zażądani” z Bareslj wojska, przybjło 200 żoł­
nierzy bosych! Na 10 obutycn w łapcie, 6 ma 
łapcie dziurawe bez skarpetek. Pewno chleba nie 
będzie. Spodziewamy się „strasznych rzeczy. Mają 
palić klasztor Jezuitów Co to znów będzie za noc. 
W  Barcelonie i Manrezie masa zabitych.

poczty mimo to funkoyonują w Hiszpana pra­
widłowo. List wysłany z Sabadell dnia 19 lutego 
był już dnia 24 lutego w Warszawie.

Zmarli. Berlinie margrabia Zygmunt Wie­
lopolski, lat 69. — W Krakowie Kazimiera z Ja ­
sieńskich Zawistowska, żona właściciela dóbr; Adolf 
W°gner, porucznik 11 pułku ułanów, lat 34, — 
W Czerniowcacb Eufrozyna z Bendellów baronowa 
Capri, żona właściciela dóbr, barona Mikołaja Ca- 
pri, lat 28

Ofiary. Na ubogich chłopców z Poznańskiego 
otrzymaliśmy od N N. z Radomyśla. 1 K.

Stan powietrza. T o g. 6 rano -4- 2, w poi. 
R Bar 763. Spada. Pochmurno.
W wagonie.
K o n d u k t o r .  Pan dokąd jedzie?
Ga p s k i .  Ja... do narzeczonej.
Z Chwili. Pewien krytyk muzyczny pisze w 

sprawozdaniu, że śpiewaczka pannn, X ma technikę 
jednostronną. Czego naprawdę chce ten krytyk ? i 
jaką technikę drugostronną może mieć na celu?

hiszpański Sarasatego, a więc utwory przedstawia­
jące poważne trudności tak pod względem techni­
cznym, jak i intelentualnym i zadziwiła słuchaczy 
siłą tonu, rozmaitością smyczkowanis, doskonałem 
odczuciem i nader pokaźną techniką lewej ręki. 
Zyskała nader serdeczne oklaski, które zmusiły ją 
do naddatków.—Z kolei poznaliśmy grę doskonałą 
piani: tk: pani Julii Lewickiej, małżonki redaktora 
dra Witolda Lewickiego, byłego posła do Rady 
państwa i naczelnego kierownika Słowa Polskiego.

P. Lewicka posiada znakomitą technikę, wibl- 
ką inteligencyę w grze, ogromne zajoby uczucia 
i poezyi, ogromną siłę, biegłość i zupełnie czyste 
rzuty To też wieńczono ją salwami oklasków i zmu­
szono do naddatkć w. Wreszcie wystąpiła panna Pilar­
ska, znana już zaszczytnie z estrady koncertowej 
amatorka i nieznany zupełnie docąd p, Bronisław 
Wysocki, obdarzony ładnym głosem barytonowym.

Program koncertu był bardzo dobrze zesta­
wiony, a żałować tylko wypada, że publiczność 
nielicznie się zebrała.

* Oręaownlk jedności i oświaty. Do szeregu 
poczciwych wydawnictw ludowych, mających pod­
nosić ducha religijnego i pobożności, przybywa no­
we, którego podjął się kapłan polski, o«iadly od 
dawna w Rzymie. — Oto X. Jan Malarz w Rzymie, 
rozpoczął od grudnia r. z. wydawać miesięczne pi­
semko religijne illustrowane p. t. „Orędownik jed­
ności i oświaty". Celem tego wydawnictwa jest 
przypominanie wiernym zasad chrześcijańskich, 
zgodnych z nauką Kościoła katolickiego. Każda 
taka książeczka miesięczna jest właściwie osobnym 
modlitewnikiem, zawiera bowiem i sposób nabożne­
go słuchania Mszy św. i jeden z psalmów i wią­
zankę modlitw, nadających się do uroczystości, 
przypadającej w danym miesiącu. Nadto poda e o- 
na życiorys jednego ze świętych, tudzież treściwie 
zestawioną Kroniczkę kościelną. — Co miesiąc wy­
chodzi jedna książeczka, obejmująca 82 stronic 
druku i kilka ilustr^cyi, a cena jej wynosi tylko 
5 centów czyli 10 halerzy wraz z przesyłką po­
cztową. Można także prenumerować z góry cały 
rocznik za 1 koronę 20 halerzy. — Adres 
wydawcy jest X Jan Malarz, Rzym (Romą, Italia) 
via Yespasiano 69.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę po raz "'erwbzy „Życie publiczne" 
(La *'e nubliaue, komedya w * aktach E. Fanre.— 
W  niedzielę o go Iz. wpół do 4tej po poł. po raz 
Ylllm y „Kierownik azkoły" kom. w 3 ak. O I rnsta. 
Wieczorem o godz. wpół do Smej „Traviata“ opera 
w 4 akt. Verdiego. Występ Bel 8ore) i M. Lewi­
ckiego. — W poniedziałek po raz IVty „Bajka* 
sztuki, w 3 aktach A. SchmtrieriA — "We wtorek 
po cenach zniżonych po raz IV „Urwasi**, Rozpo­
cznie „Jaś i Małgosia*. — W-e środę po raz lig i 
„Życie pub iczne“. — We czwartek lanon* opera 
w 4 aktach Masseneta. Występ Bel Sorel.

Znany dom bankowy p. M. Jonasza prze- 
niesiony został do domu 1.2, ul. Trzeciego Maja 
I  piętro nad Mubiałowickem

Literatura i sztuka.
*  Koncert, urządzony na cei dobroczynny sta­

raniem komitetu pań, odbył się wczoraj u sali 
Domu Naroduego. Wzięły w nim ndział &ame dobo­
rowe siły amatorskie naszego grodu. Więc naprzód 
usłyszeliśmy p. Emmę Wolfsbalównę, młodziutką 
wiolinistkę Niezwykle utalentowane to dziecko 
grało sonatę Handla, adagio z koncertu Mendels 
lobna, Bourree Biesa, romans Beethoyena, taniec

Ganc. Tow arzystw o kredytowe ziem skie,
Przed otwarciem dzisit szego posiedzenia 

jawnego odbyły się bardzo ożywione obn dy 
poufne delegatów, a dotyczyły głównie odbyć 
się mających wyborów awóch członków dy- 
rekoyi i dwóch członków rady nadzorczej.

Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego postawił del. Ż u r o w s k i  wniosek, aby 
zgromadzenie uchwaliło n a  b u d o w ę  ko-  
ś t i o ł &  św.  E l ż b i e t y  w e  L w o w i e  d a ­
t e k  w k w o c i e  3.000 k o r o n .  Zgromadze­
nie uchwaliło jednomyślnie ten wniosek.

Przystąpiono do porządku dziennego. 
Pierwszym jego punktem  był wybór dwóoh 
członków dyrekcyi w miejsce pp Franciszka 
Rozwadowskiego i Rafała Łępkowsmego, k tó­
rym  skończyło się szeioioleeie.

De) K o m o r n i o k i  wnosi, aby pp. ttoz- 
wadowekiego i Łępkow3k ego wybrano po 
nownle.

P. Ł ę p k o w s k i  oświadczył jednak, źe 
wobec podeszłegu wieku nie może przyjąć po­
nownego wyboru, prosi więc, aby zgromadze­
nie wybrało kogo innego.

Przewodnioząoy p G o r a y s k i  oddał 
hołd zasługom p. Łępkowskicgo, położonym 
dla Towarzystwa. To samo uczynił prezes Dy­
rekcyi dr. K r a i ń s k i  i wyrazi1! żal, iż t»k 
sumienny i gorliwy praoow m t opuszcza dy- 
rekoyę.

Lei- K o m o r n i o k i  stawia nagły wn o- 
sek, ażeby zgromadzenie w uznaniu 27-letniej 
gorliwej praoy p. Łępkowskiego dla Towarzy­
stwa przyznało mu dożywotnią em eryturę w 
wysokości wpzystkioh obecnych jego poborów

Zgromadzenie jedno myślnie uchwaliło ten 
wniosek.

Przystąpiono do wyboru dwóoh ozłonków 
dyrekcyi.

P. Franciszek R o z w a d o w s k i  wybra- 
n y  został ponownie 68 głosami na 72 głosu­
jących.

"W miejsce p. Rafała Łępkooskiego wy­
brany zo&tr-ł dyrektorem p. Ja n  ^  i v i e n  41 
głosami na 72 głosujących. (1 *ugi kandydat 
hr. Klemens Dzieduszyoki otrzym ał ty 'ko  30 
głosów).

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 27 lutego 

(Z,). Zapotrzebowanie gotó wki dla celów 
giełdowych na ultimo jest i w tym  miesiącu 
bardzo nieznaczne. Dziś np. zgłoszono w tu ­
tejszych kantorach banku austro-węgiersl 'ego 
nowych weksli do eskontn wszystkiego za 3 mi­
liony koron. Na otwartym  targu nie mógł dziś 
bank austro-węgierski zeskontowaó żadnego 
wekslu, gdyż nie chciał liczyć maiejszeg ro- 
oentu jak 3% , a Tyły firmy prywatne, które 
eskontowały pierwszorzędne veksle nu 2 /, /„. 
K urs ren t podniósł się i dzisiaj. -5a czteropro- 
centową austryacką płacono 99.0b, za węgier­
ską 97.40. O konwersyi węgierskiej coraz gło­
śniej mówią na giełdzie i pochłania ona nie- 
mal w zupełności uwagę sfer giejdowj c l .  Nie 
mogą one wprost doczekać się tej chwili, 
w której ogłoszony zostanie prospekt bej miliar 
dowt,, operacyi. Zdaje ‘ię, że grupa Rotszyl- 
dowska czeka na to, ażeby kurs 4-prooento- 
wej renty  węgierskiej jeszcze więcej zbliżył 
się do pari, a w każdym razie by przekroczył 
98. A krsye kredytowe były i dziś przedmio­
tem  ożywi nej speku lacji i to nietylko na tu ­
tejszym. aTe także na berlińskim  targu. Giełda 
tak  nie chce obecnie psuć nastroju zwyżkowego, 
potrzebnego dla pomyślnego przeprowadzenia 
konwersyi węg ers oej, te  przeszła nawet do 
porządku dziennego na< ogłoszonym właśnie 
nowym projektem o handlu terminowym zbo­
żem, 1 oóry nakłada wprost drakońskie karj 
na speku lację  giełdową w zb^iu. i w innych 
warunkach wywołałby i na giełdzie pieniężnej 
niesłychane oburzenie

Z Pragi donoszą, że bilans banku „Zi- 
w nostensW  za rok ubiegły w ykazr.e  czysty 
zysk w sumie 2,248.620 koron, o 45l\447 ko­
ron muiejszy od zeszłoroozuego. Wobec lego 
akcyonaryusze otrzym ają tylko 7°0 dyw idendr, 
podozac dy w roku ubiegłym otrzym ali 8°/0 
W rubryce wydatków tegc óunku pierwsze 
miejsce zajmują podatki. Ciężar ten rośnie 
z każdym r o i ' : n w roku ubiegłym  np. m u­
siał bank „Ziwnostenska* zapłacić o 83.000 
koron więcej podatku, niż w roku 1900 Ogó 
łem pochłonęły same podatki 672.000 koron 
czvli 3 V*°/u całego kapitału  akcyjnego, a 30%  
wykazanego czystego zysku.

Ostatnie notow ania:
K r e d y ty  a u s t r .  7 0 3  6 0 'węgierskie

Anglobanki 285 25. TTniony 572 00, Bankve- 
• eiiiy 466*50, LftuderPunki 4337Ó, Ludwiki 
42b 00, Ozernicwieokie 567 00, FUbethale 470 50, 
Renta papierowa 101-70, srebrna 1U1'45, au- 
etryaoka złoto. 12085, austr. rento wal. kor. 
99-05, węgiepika rłofaa i20'15, węgierska renta 
wal. kor. 97*40, dukat 1! 32, 20-idą _ków. 19 07—, 
20-markfW ra 23-44—, ruble 2*54—

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 28 lutego. (Ceny w walucie ko­
ronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima, 8 90 — 9-—, średnia 8 70 
do 8-80, żyto prima 6 75—6-80, średnie 6*60 
do 6-70, jęczmień browarny 6*b0 — 7 25, paste­
wny 5-50 — 5-75, owies dworski 7-00—7*2&, 
chłopski: 6'75 ao 6’90, kukurydza prima 6-10
do 6’25, średnia 5-90 do 6-00, rzepak zimowy 
13'75 do 14— , len 12 50 do 12-75, siemie 9 50 
do 9-75, koniczyna czerwona prima 63-00 do 61 00, 
średnia 4&*— do 52*—, biała prima 65-— do .lOO*—, 
średnia —*— do —•— szwedzka 50"— do 70-— 
Tymotka 30"— do 36-—, anyźpłr.ski —-— do —-— 
okrągły —1— do —-—, groch ac gotowań 'a 8-50 
do 12-—, pastewny 7 50 do 8-—, bobik koński 
6 00 do 6-25, wyka 8-— do 8 50, otręby —"— 
do —"—, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 124-50 do 124-75, bez 
podatku 34 50 do 35-—, stacye Tarnopoi-Brody
32-60 do 32 75, stacye Sokal-Jarosiaw 33'— do
33-25, stacye Husiatyn Stanisławów 32-— do 32-25. 

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go­
towy po 10.000 Literproccnt.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Xraków, 28 lutego.
W handlu znożowym panuje obecnie usposo­

bienie spoKt-jne. Ceny pszenicy i żyta trzymają się 
stale, ponieważ wob6c ugraniczonego ofiarowania, 
6przedi jący do ustępstw nie mają powodu, zwłasz­
cza, że wszystko, co się pojawia na targach, chę­
tnych znajduje nabywców. W jęczmieniu obroty 
bardzo małe przy cenach nie^mienionycn. Owies 
poszukiwany.

Płacono : pszenicę białą od 9-25 do 9-65 K., 
czeiwoną 9-20 do 9-60 ; żółtą 9 20 do 9-50 K , 
żyto 7-85 do 7-70; jęczmień browarny 6.85 dc 7-85 
koron; na paszę 6-00 do 6-85 K .; owies 7-30 do 
7-75 K., rz6pak —•— do —-— K., konicz czer­
wony —•— do K., biały ——  do —•— K., ku­
kurydza —•— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla hurwllu i przemysłu.

TELEB&lOMLADf.
Berlin 1 marca. Rząd poi iósł znowu klę- 

w komisyi celnej. Kornisya ba obrudowa­
ła wczoraj nad cłem na kukurydzę, które pro­
jek t rządowy oznacza w kwooie 3 marek. 
Agraryusze żądali podwyższenia cła na 5 m., 
socjaliści domagali tię  zupełnego zniesieniu 
tego cła. Ostatecznie przyjęto wniosek agra- 
ryuszy. Następną pozyoyę ceł na niewymie- 
n.onione w poprzednich paragrafach rodzaje 
zboża, przyjęto podług projektu rządowego w 
cyfrze 1 */* na. ODradowano z kolei nad cłem 
od słodu. Podług projektu rządowego, cło od 
siodu, wyrobionego z jęczmienia ma wynosić 
6 m., a od słodn, wyrobionego z innych ro­
dzajów zboża 9 m- Agraryusze wnieśli! pod­
wyższenie cła na 97j od słodu z jęozmienia, a 
na 11 m. z inuyoh gatunków zboża, oraz a- 
stanowienie cła ir inimt.lnego. R eprezentant 
rządu zwatozŁł ten wniosek i uzyskał tyle, że 
kom isja odroozyla głosowanie do wtorku.

Waszyngton 1 merca. Wczoraj o 1 z po­
łudnia złożył ks. K euryk praski w izytę w 
Białym  Domu prezydentowi RooseveItowi, je ­
go małżonoe i córce Alioyi. P rzy  jto go w 
sali „błękitnej". Następnie odbył książę Hem* 
ryk  w tow arzystw ie prezydenta Roosevelta 
konną przejażdżką.

Wiedeń 1 maroa. Fremdenblatt donosi: 
Jeżeli nie zajdzie dziś coś niespodziewanego, 
to jutro spodziewać się należy podpisania koi - 
wencyi na konferencji cukrowej w Brukseli.
Podstawą konwencyi jest : 1) zniesienie
wszelkioh pośrednich i bezpośrednich premij
z dniem l go września 1903, 2) równoczesne
zn lesieme ceł importowych na cukier na je ­
dnolitą k.votę 6 franków, 8) pobieranie ceł re- 
presyjnyeł na cukier pochodzący z p ań stc , 
któreby dalej udzielały prem ii ekspoi „owych. 
Być może, że zostanie tokże przyjętą klausula, 
aby w razie nadzwyczaj] ego spadku ceny cu­
kru, zapobiegać masowemu napływowi obce­
go cukru do państw  reprezentowanycn na
konferenoyi. Rząd austryaeki zakomunikował 
rządowi węgierskiemu gotowość zgodzenie się 
na te  wnioski. Jese li także rząd węgierski, co 
jest bardzo prawdopodobne, zgodzi się na nie, 
to zastępcy Austrc W ęgier w Brutcseli dziś 
jeszcze upoważnieni motaną do podpisania 
ju tro  konwencyi,

Madryt 1 marca. W  Izbie deputowanych 
wniósł poseł barceloński Robert ir terpelacyę 
w sprawie ostatnich zajść. Zaznaczył on, że 
przesilenie jes t ogólne, że rozruchy robotnicze 
w Barcelonie były ruchem soeyalno-rewolooyj- 
uym, że odpowiedzialność spada na rząd, który 
powinien był zająć się gruntowną reformą i 
polepszeniem doli robotników. — Następnie 
przemawiał m inister rp-aw  wewnętrznych, bro­
niąc stanowiska rządu Zanim w ybuchły roz­
ruchy w Barcelonie, rząd poczynił* środki za­
radcze i interweniował między pracodawcami 

robotnikami. Oo do utrzym ania bezpieczni 
stwa publicznego rząd społu: ł w zunełnośc* 
swój obowiązek. »

Petersburg 1 marca. Z powodu zajść na 
uniwersytecie w Moskwie skazano 250 Btuder- 
tów i innych osób w drodze policyjnej na 
areszt od tygodnia do 3 miesięcy.

Londyn 1 m arca W  Izbie gm in odczj tal 
reprezentant rządu depeszę IP tohenera z do 
niesieniem o operacjach wojennych, przedsię­
wziętych z powodzeniem koło Harrysm ith. 600 
Boerów padło lub dostało się do niewoli, mię 
dzy tym-' syn i sekretarz De W eta. Depssza 
nadmienia, że su* ces ten przyszedł bardzo w 
porę, oo właśnie w rocznicę walki pod Ma- 
jubahill.

brfkssla  1 marca. Wiadomość, jakoby 
konferencja cunrowa odrzuciła propozyc^ ę Au 
stry i i Niemiec w sprawie stopniowego zniża 
nia ceł importowych, nie potwierdza się, Snra- 
wa ta  nie :est jeszcze załatwiona, lecz toczą 
się rokowanie z dobrymi widokami powodzenia 

K.*aków 1 marca. Sprawę zbiegłego adwo 
kata  Chmurskiego odstąpiła dy rekc ja  polioy 
prokuratoryi państwa. Óhmurski po usta je  pod 
zarzutem  oszustwa i bankructwa. Żona adwo 
kata przyznała, że podobała weksle tylko na 
10 tysięcy koron, na wekslach zaś na 60 ty  
sięcy koron podpis je jest sfałszowany. Do 
sądu nadohc zą nowe prośby o nakazy zapłaty 
wekslowej.

72000, Barcelona 1 maroa. W ładze otrzym ały

wiadomości, że odbyły się tajne zgromadzenia, 
których ceiem było ponowne ogłoszenie po­
wszechnego strejku. Zarządzono stosowne środ­
ki, aby tem u z a p o l:edz. Robotnicy meoalur- 
giozni m iłu ją  ciągle jeszcze powstrzymać innych 
robotników od podjęcia p racy  i zadają, aby 
wpierw wypuszczono na wolność wszystkie 
osoby aresztowane z powodu ostataiego sticjku.

traków 1 marca. M eszozuństwo tutejsze 
obchodzi dziś uroczyście jubileusz papieski. 
O lOej rano oabyłe się w kościele Dominika­
nów nabożeństwo, które odpraw ił ks. biskup 
Nowak. Kościół wypełniły cechy, „Sonół*, 
prezydyunc m iasta i liczna publiczność. K aza­
nie wygiosił kr. W róblew ski T. J . — Po na­
bożeństwie ruszył pochód do sal: cechu, rze--
źniokiego, gdzie prezes Koła mieszczańskiego 
p. Kosobudzkf zagai! zebranie. Po szeregu in­
nych przemówień zakończyła się uroczystość 
podpisaniem adresu do Papieża.

Paryż 1 maroa. B iuletyn lekarski stw ier­
dza, iż rany, ,akie odniósł W cldek-Rcussean 
we wczorajszym wypadku, zagoją się za parę 
tygodni. (Na powóz, którym jechał Waldeok- 
Rousseau, wpadł tram w aj, zabił konia, powóz 
zdruzgotał, a prezydent m inistrów  mocno zo­
stał pokaleczony na rękach, nogach i głowie. 
Przyp. Red.)

Kraków 1 marca. Sąd krajowy wyższy, 
przychylając się do zażalenia prokUratory' pań­
stwa, zn ren ił uchwałę sądu krajowego k arn e ­
go w Krakowie, jako trybunału  p raf owego i 
zatw ierdził konfiskatę dzieła „Legendy* Nie- 
mojew skiego

H O TE L GEORGEA.
Przyjechali dnia 1 marca. Książę L. Ghika, 

G. J. Grigorca i L. Rossetti z J^ss. Hr. J . Sobań­
ski z Krakowa. F. Domaradzka z Wołynia. K. 
Stephanowioz z Baraniec. F. Wiśniewski ze Szcza­
wnicy. L. Urbań z Budapesztu. W. Truskolaski 
z Płonny. R. Kownacki z Czarnicy. M. Naimski z 
Zutora-

H O T EL EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 1 marca. Hr. A. Tyszkiewicz 

z Brodów. S. Obornicki i dr. Piątkiewicz z Tarno­
pola. Fr. Stanek z Wiszenki. A. Zaremb* Cielecki 
z Hadyńkowic. Dr. Fischler z Krakowa. J Sicber- 
mann z Budapesztu. B Osucnowski z Turki. M. 
Frankowski z Radz.willowa. M. Wejdą z ParkLsza.

H O TE L FRANCUSKI
Plac M aryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
cneńska rcstauracyo z pokojem dc śniadań, cu­

kiernia %o miejscu.
Przyjechali dnia 1 marca. O Horodyska ze 

Strzelisk. K. Kraiński z Perespy. A. Abgarowici 
z Br ićyszowa. F. Kaspar i C. GnsziUanr z Buda­
pesztu. K Udrycki s Mostow wielkich. O. Kostań- 
ska z Przemyśla. K. Świdzińska z Horodyszcza. J. 
Pokorny ze Stanisławowa. Z. Wasilewski z War­
szawy Z. Morawski, K. Weiner, J. Schuster, K. 
Gottliber i Z. Friedrich z Wiednia. G. Nowosicle- 
cki z Krcsna. H. Haszlakiewicz z Tehlowa. P. Stu­
dziński z Krakrwa. L. Wybranowski z Czortkowa, 
D. Kostańskr z Przemyśla. K Dorożynski z Tar­
nopole W. Kańska ze Saoryk. K. Youuga z 
Lipowiec. K. Guszkowski ze Stryja. P. Sulimirski 
z Kaukazu

N a d e s ł a n e .
Rubryka tb nie pochodź: od Rrdrkoyi, nic bierze też ona 

za n'% r.a siebie żadnej odpowiedzialność..

Wszędzie dr nabycia.

Zalecamy podręczniki naukowe P la to  von 
R e n s s n e ra  do bardzo prędkiej i najłatwiejszej, a 
gruntownej nauki językA w  o bcych  bez  pom ocy 
n a u c zy c ie la , które świeżo wyszły z druku, a mia­
nowicie .

„Samouczek Polsko-Francuski,* kurę mż- 
szy, wydanie Y-te po złr, 1 80 — kurs wyższy,
wydanie lll-cie powiększone o 4  arkusze han­
dlowych korespondencyj poisko-rrancuskich 
bez podwyższenia ceny po złr 4-80 „Samouczek 
Polsko-Ruski* i zarazem „Rusko-Polski*, kurs 
niższy, wydanie HL-cie po złr, 2 10. kurb wyższy, 
wydanie Il-gie po zlr. 2-70

„Samouczek Polsko-Niemiecki,* kurs wstęp­
ne (Elementarz) wydanie XYI te po ct, 8, 18, 86 

60; — kurs niższy, wydanie XX-te pamiątko­
we, powiększone o *{, część, w którem doaa- 
no : memorandum, spis wyrazów najpotrzebniejszych, 

objaśnieniem wymowy i akcentowania tychże; 
wzory listów niemieckich i poematy — bez pod­
wyższenia weny po ct. 90 — kurs wyższy, wy­
danie X-te po złr. 2 40.

Że podręczniki Reussnera, szczególnie „Sa­
mouczek Niemiecki", odznaczaja się nadzwyczaj­
ną łatwością, praktyczrością i użytecznością swoją 
wyświadczają wielkie usługi młodzieży i wogóle 
zwolennikom obcych języków od lat przeszło 22-ch, 

tem świrdczyó może przeszło 20C.000 zwolenni­
ków jego metody, czyli uczniów pośrednich, posił­
kujących się jego podręcznikami, wzrastających 
liczebnie lok rocznie i przeszło 2.000 jego uczniów 
osobistych, zajmujących jnż wybitniejsze stanowi­
ska w różnych warstwach społeczeństwa, wyraża­
jących mu swą wdzięczność i uznanie ustnie i pi­
semnie.

Podręczniki Reussnera, obejmujące wszelki 
kompletny materyał naukowy, podany gotowy pod 
rękę, są równocześnie najtańsze. MoZna się o tem 
przekonać np. na kursie l-yn> „Samouczka Polsko- 
Niemieckiego*, obejmującego 9C lekcy j, a kosztu­
jącego tylko ct. 90, według którego jedna lekcya 
bez nauczyciela kosztuje zaledwie ct. 1. — Czyż 
może być jeszcłe tańsza nauka? — Samouczek An­
gielski", kurs I-y, wydanie xX-te i „Powiastki 
Polsko Niemieckie* Reussnera, wydanie V-te — są 
w druku.
Główna sprzedaż w księgarni D r a  W ł, M i ł k o w -  

s k i e g o  w K r a k ó w  5 e.

rrloF
Csdtiorole pcw dsaW **- P«*ąiU o t B»*r>

crrtżłtłel do n»*Tei» w bitu** P

N iezbędny kb*em do zębów.
U tr z y m u je  z ę b y  b ia łe , c zy s te  i zd ro w e .

D r .  J .  M O S Z K O W I C Z
przeniósł się z Tarnopoli do Lwowa, uLca K ras ick ich  

8, ordynuje od 3—5 godz.

BEZPŁ1 TKIE
otrzyma każdy

„Rocznik finansowy" na rok 1902
zawierający Kalenda— losów, wykątey do końca 

r. 190j niepodniesionych wygran/cn itd
kto n u te ś lć  ca ło ro c zn ą  p renum eratę  3

kor. 60 hal,, lub półroczną i kor. 80 hai n»
Gazetę losowań i handlową „MERKURY4*
Adres Administiacyi: Kraków, Rynek gł. 5.

K A N T O f t  W Y M I A N T
c. k. uprz. gal-c. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartość.owe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prow izji.

Wiedeń 1 m an a . (Giełda towarowa). 
Cuk.er (spokbjńiń) 18*45. Nafto, galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (słabo) 38 75.

Berlin 1 marca. (Zamkn ęoie giełdy), 
(tod ług  obliczenia procentowego). Banknoty 
rustryaokie 85*25 Spiry-us 00 00.

Paryż 1 maroa. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa rento. 101*42 Mąkę („Flour 
de Paris") 96 75

Frankfurt 1 m arca ( G;ełda zagra­
niczna), K redyty ans rycjkio 221*40. Kolej* 
państwowe 000*00. Aij ay 000*00. Disoonto 
19650. Lanra OOO.OC.

Wiedeń 1 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa ? koronach i po 60 knogramćw). Psze­
nico na wiosnę 9*48—9*44, na maj-czerwieo 
9*47—9*48, na jesień li 00—0*00: żyto Da wiosnę 
7*72—7*73, na majczerwieo 7*73—7*74, na jesień 
0*00—0 00 kukurndzt n t maj-ozerwieo 6*55— 
5*56; na ozerwieo-lipiee 0*0U—0*00, na lipiec-sier­
pień 0*00C—000* owies ne wiosnę 7*88—7*90, 
na maj-czerwieo 7*52—7*54, na jesień 0 0 0 -  
0*00. Pi epak na sierp)eień-wrzesień 12*85— 
13*00. Olej rzepakowy na kwiecie-mai 0*00— 
0*00. — Tendenoyc : żyto pewnie, resztą sła­
bo. Pogoda: pięka.

Budnpeszt 1 maroa. (Giełda zbożo­
wa). (Knrsi w koronach i po 50 alg.,. Psze­
nica na maj 9*86 —9*36, na październik 
8*28—8*29, zyto na kwiecień 7*54—7*65, na 
październik 6*88 -  6*89; owies na kwiecień 
7*64—7 65, na październik 6*27—6*28 , kuku- 
rndza na mai 5*25—5*23, na lipieo 5*39—6 41. 
Rzepak na sierpień 12*40—12*60. Oferty na 
pszeuioę: mierno. Cbęó hupna siaba. Ten­
dencja : słaba. Pogoda ; łagodnie.

r  n
Z f  współczucie W tak  ciężkiej chwili 

oddanie odtatniej posług: ś. p. Ojou naczemu 
W acławowi Grabińskiemu wszystkim przyja­
ciołom i znajomym serdeczne „Bóg z a p ła ć .

Rudzina.
Instytut technleznc -de ltystyczny t  *ów, ul. Ko 
pernika 1. 8, w którym wykonywa "ię p l o m b o - Y a i  ie, wyj­
mowanie ząbów bei bolu, leczei ie chorób dziąseł i jatiy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczuki., złocie i bej płytki.

E D e ra tu rj z prowincyi uskutecznia odwrotnie.
fc-L • „ le ty tu t o tw arty  c a ły  dzień .

Iie^arz-den tysua  T ech n ik -d en  ty  s ta
M. Lisowski.______ 'ygmunt StośrcL,

Dentysta
Dr. S. Rappaport

ul. Sykstuska  I. O (Pae„_ 8t. omengera). Plom bo  
w anie, w yjm ow anie  zębów  bez bolm, sztuczne  

zęby.

Wiedeń 1 maroa. K ursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. zakL kr z obi. pr z r 1880 3%  266 50 
n n .  1889 3'/0 256 5C

To w. żegl. na Dunaju 100 zł, m k. 4%  &00.— 
Jregulow. Dunaju z r  1870 100 zł. 5%  279.— 

"W ęg. Banku hipotecznego po iOC zł. 4%  253.60 
.Pożyczka serbska prem. pc 100 fr 2%  82.— 
Tureckie obi. prem. kolej po 490 fr. 110 76 

b) bezprocenuowe :
Judppeszteńskie (Basuioa) 5 zł. — — , Zakł. 

kred. dla u. i p .  pc 100 zł. 424.—, Oiary 40 
zł. m. ‘ 166—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82,00, Losy m Krakowa 20 zł. 74.0C1. Pożyczka 
m Lubiany 20 zl. 72.—, Ofen 40 zł. 204.00 
?tl£ty 40 zl. m. k. 190.00, Gzerw. krzyża aus&r. 
0 t ł  5C 60, Czerw, krzyża węg, 6 zł. —*—. 
josy fund. arcyks. Rudolfs 10 zł. 80. - ,  Sanna 

40 zł. m. k. 23C.—, Pożyczka salcburska 20 zl. 
(0.00, Pozyozka St. Genois 40 zł. m. h. *260.00. 

Losy komunalne m. 'Wiednia r. 1874 —.—.

LWÓW 1 marca (Z izby handlowej)
Oblicsenie w walucie koronowa,. 
fU c y e  aa 100 K.: Kolej ga. Kaiola Ludwika po 

48W Koron 422-00 dc 428-00, Kolej Lwowsko Ororn.-Jaska 
po 4G0 kor. 615.00 do 573.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 686.00 do f)6O-00. Aicyt jarbarn' w R-esrowi, 
po 400 kor. —*— do 100-—. Tow budowy wagonów 
w Sanoku po oOO koron 000*— do 8ó0.—. Banku dla 
handlu i prsemysłu po 400 k. 860.— do 880.—.

Listy zastaw ne aa satuktj. Bal ca hipot. galio 
proc. los. w 50 'a t. a 10 proc. prem, J.09'50 do 000-00 

i 1 pół proc. los. w 50 lat 88 6 ) do 99 80, 4 proc. los 
60 lat ni 00 dc —•—. Banku kraj. 4 i pół proc. lo« w 

51 lat li 0E0 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
d6*00 do 96 70 — Tow. kred. gal. siamskib 4 proc. (I emi­
sja) 95 00 dc 85-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 5.0) 
’o 95.70, 4 prac. los w 66 lat 95 20 do 95 91.

Ob fll aa satukę: Gal- fund. prjpinacy uego 4 pro. 
97 80 do 98-50. Bukowińskiego rund, propin. 5 pru !' 2 0 ) 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc, (II emisyi) 102*OC do 
102-70. Kolejowe lokaje Banku krłjowegc 4 procori,owo 
po 200 koron 95 00 do 95 70 Poiyoak kraj. a r. 1878 6 
proc. —•— do —.—.4 proc a 1898 i 96 30 do 97.0 J, nńa- 
ata Lwów 4 pr"< p« 800 kjron 92 o i do — , 4*/,°/„
po 20( koron 96 80 do — 00.

M onety. Dukat cesarsu 11-17 do 11-25. Napoleon 
dor 18*90 do 19-15. Rubel rosyjsk. papierowy 253.00 do 
25o 50. 100 marek niemieck-ch 117-— do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo mi a 19U1 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z K rakow a: 8 .3 1 * , I  3 5 ,  8 '4 0 * ,  6-10. 8-50, 6-5019.50" 
Z Rzesaow a: 11-45.
Z Podt ołoczysk (na dworzec g łó w n y ): ?  «?5 , 8-85*. 5-8S 

10.20*; na Podzamcze: 2 - 8 0 ,  3 :12* 511, 1(12*
Z T arnopola : 8"00 (na dw. gł.); 7‘40 na Podzamcze,
Z Ozerniowiec : 12 -15* , 1 4 3 ,  6'20 5-40 i 9-20'
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze S try ja : 8-10, 1 JO, 4*4u. 1U &0*.
Z Brzuchowic, Źółkw ., 8ok_,n : 8-16 6*00- 
Z Janow a 7-45, 6.15.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 1 2  4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-15*, 8-40. o-20’ , 11 - 
Do Rzeszow a: 8 80.
Dc I  odwołoceysa z dworca głównego ■ l»5„ 6-8U, 9'25 

tl-10*; i  Podz_,mo»i,: 2 'd f t ,  f ’48. 9.4? 11-82*.
Do  pola : i  lO * z dw: głównego i 7 82* z Podzamcza
Do Ozerniowiec : 2 51*, 8  4 0 ,  6 25, 10*25, 10-80'
Do Sianisławowa: 610*.
Dc S t r r , .  : 6-86 9 90, 8*05, 6 35*.
Dc Brzuchoi.ii Żółkwi, S oka la : 10-20, 7 25*.
Do Janow a: 9-»5; 7.50'

U w aga. Pociągi pospieszne drukow ane są liteiain 
tłu s tem i; pociąg nocne oznaczone są gwiazdką P o n  no­
cne liozy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rani

Przekazy na Paryż, Londyn, Berlin i inne miejsca zagraniczne 
wydają

S O K A L  i L I L J E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zieeenia z prowincy) wykonujemy odwrotną pocztą oes- doliczenia prowizyi



PRZEGLĄD z 2 marca 1902.
g o f l o o o o o o :  d o o o o c .  >o

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia d© w szyst­
kich bez w yjątku dzienników, 
I w o w s k iC i . ,  k r a k o  w s k i c h , 
* f a r «  T » '  e h .  w i e ^ e  ( i r k i r h ,  
c z e s k i c h ,  I r a n c u z k i c h  e o l  
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
m ów ienia na  klisze i rysunki do 

ogłoszeń, f  e n u r r f  r a t ę  n a  
w s z e l k i e  p i s m a  

przyjm uje

Ajencja dzienników i «§ło?szeó
Sokołowskiego 

m  L w oa i e, Pasaż Hausmana Nr. 9.
K osztorysy g ratis.

ZNAKOM IT 4

KAW Ę
pó ł klg. 6 5  cnt.

N a prow incyę w ysyłki w woreczkach 
i 3/, klg. za złr. 6'50 franco. W yborną 
j erbatę H lelange de London 7« %  
8 z łr  Wy borny kon iak  kuracy jn y  
francuski odznaczony na  w ystaw ie we 
Lwowie, ca ła  bu te lka  złr. 3.50, pół bu ­
telki z łr  1-80, ćwierć 1 złr. W szelkie 

inne tow ary  poleca najtan ie j

L e o n a r d  S o l e c k i
we Lwowie, ulica  B atorego 2.

o o o o c o o o

STSHai Płócien Korczyństich;
Lwów, Halicka 16

poleca S e rw e ty  O brusy, R ęc zn i­
k i, Ś c ie rk i, C hustki, Pończochy  
S k arp e tk i, P łó tn a , V*f 3by, r»e. k i 
le, K o łd ry , M a te ra c e , Gotową  
bieliznę dam ską, m ęską i d z ie ­

cinną w  w ie lk im  wv I

Ma modniejsze

W ózek n  -rm alny N r. 1 (kariolka) do 
przedar ia. Fabryka eraria lnych  i nor- 

p a ln y ch  wozów pocztow ych dla G alicyi 
i  B -kow iny  Lickendorf* ul. Z ulińakiego 
liczba 4,

A plikacye
Koronki
WeConiki
Paski

poleca

Ferdynand Guttler
Lwów, ul Halicka 2 0  

plac Halicki 3

Posady zarządzcy
dóbr ziemskich, kon tro lo ra  lub kasyera 
ekonomicznego poszukuję. W ieku średnie­
go. bezdzietny, pierwszorzędne refereneye 
udowodnią skuteczną i uczciwą działal­
ność fachową. A d re s : W incenty Jo­

niec w K rzeszo w icach

Ekonom
Żonaty z ukończoną niższą szkołą ro l­
niczą poszukuje posady na ordynaryę  
w uażdym czasie. A d reu  : Jan Ki*aus 
F ilip k o w c e  ostp. U ść ie  B iskup ie

U T ro czy ń sk ie g o  Lwów, ta s a k  
H ausm ai a, fun t pntnalek  80 centów, cze­
koladek 1-20, karm elków 50, c iastka  3.

L ic ea lis ta  włoski udziela 'ekcyi ję  
zyka włoskiego. Zgłoszenia pod „Lekcye“ 
biuro dzienn-ków B uchstaha.

K T c i f i r e i  „ S y r i u f  Z“ , Lwów. t  
ww ( w  3-go M aja I. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej

A gronom  dobrze polecony poszuki 
je posady. Łaskaw e zgłoszenia uprasza 
W innick i Lwów dworzec.

U żyw an e  zęby, platynę, z ło to , sre­
bro, k lejnoty , oerły, kupuję po najw yż­
szych „enach. Z a ff* aW iO fir  precyoza 
w ykupuję, dopłacam  do najw yższej w ar­
tości. S trauch, ju b ile r , Lwów, K aim ie- 
rzow ska 17, I piętro. T akże listow nie.

BIIJRO NAUCZYCIELSKIE
Heleny Skowrońskiej
w  K rak o w ie , ul. K ap u cyń ska  3

poleca
nauczycielki, nauczycieli i bony 

różnej narodowości.

Tylko
u l i c a  K o p e r n i k a  i

I-rzędny zakład chem icznego cz j icze- 
n ia  i odnaw iania ubiorów  m ęskieł i 

dam ikicb we Lwowie.
N a żądanie czyszczę ub io ry  za 

pomocą oparaiów  w przeciągu paru  
godzin

Szymon Weiss

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Brzezie, potrzebuje 20 cetn . m etr.

nasienia kurew czerwonej
wolnej od k an 'an k i oraz 50 ce tn . m etr.

" T T ^ r i ^ L .
O ferty  z  p ró b ką  i podanie n 

ceny zg łaszać  n a leży  do p o w yż­
szego zt. rządu.

W szyitk ie  księgarn ie  sprzedają dzieła 
pedagogiczne Reu* nera  d( bardzo 
prędkiej i najłatw iejszej nauki obcych  
J ę zy k ó w , b e z  n a u c zy c ie la , objaśnię-

niem wymowy i kluczem, p. t.

SAMOUCZEK:
P olsko  • M leir.iecki kurs w stępny 
(E lem en tarz) po 13, 3« i 60 ct — Kurs 

I  szy 90 ct., — kurs Tl-gi z łr . 2.40. 
P o ls k o -F ra n c u sk i kurs I-szy z łr  1-80, 
kurs II-g i zir. 4-80. — Gi am atyka  

P oisko  F ra .ic u s ka  złr. 1-80 
P o ls k o -A n g ie ls k i kurs I-szy złr. 1 1 2 , 

curs II-g - złr. 180. 
P o lsko -R u sk i iu r s  I-szy złr. 2 ’10, 

kurs I l-g i złr. 2-70. 
A m eryk ań s k i P rzew o d n ik  z. roz­

mówkami angielskiem i 75 ct. 
G łów ra sprzedaż w księgarń .

Or.WKMiłkowskiego w Krakowie.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro  sto ło­
we Curzędownij cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie h lin terye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Eurc pejski.

Przyprowadzenia

P at. wozy 6 i 8 metrowe 
G w a r a n c y a  z a  e a t o S ć .  52 w ła­

snych wozów, m ebl-w ych pat.
C A R O  I l E L L I N Ł K
Lwów Jag ie llońska  22, Telefon 40

H t f
H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzeciw  Katedry.

E E B B A T Ę
pole- a 

zbioru m ajow ego: 
półki. Congo zł. 1-60 
8ouehong czar. 2-— 
—zbiór _aajowy8- 
Kaysow czarna 4 ’ 
Melange deLon. 4-— 
W ysiewki herba­

ciane. . .1 -30
W ysiewki n a jk

p o l e c a  n a j l e p s z e  ;at i d  k i

H ^ !  J L W  S L
o sm aku czystym  arom atycznym , 
k tóre  rozsyła frauko opłacone do 
każdej s t a r p  pocztowej 43/, kilogr.

w woreczku 
Portorico  . . . 9-— pól k, —-90

—-90 
1-— 
1-04 
1-08 
1-08 
108 
1.08

Cnbf. grubo-ziarn. 9-50 
CeyloŁ zielona 10.— 
Ceyl. t  przednia 10-40 
C eylonz.g . ziarn. 10-75 
Ceylon ziel. perł. 10.75 
Mocca a r tb , arom . 10-75 

10-75pszych herba t l-60|Ji w» złots

C pakowanie nie l>czy się. 9
Zam ót ienia z p ro w n cy i w ysyła się odwrotną pocztą. W

9  N M M t M S M S M S S S N N M H a M H  .

*  „ T i i e  M u t u a l "
Towarzystwo Otaieczoó na zyoie w Nowym Mn

poszukuje

zdolnych ajentów
dla Lwowa i  prowinci/L

Zgłoszenia przyjmuje ajeneya dla Galicyi

S O K A L  i  L I Ł I E N
nom bankowy i kantor wym iany  

W E LW O W IE .

Moi i 9 Pro s z k i 5 ei d I ickifc
M o lla  p ro szk i S e id lick le  są "iezrów . środkiem  przeciw  wszyst. choro  
bom Żo łądka, pochodzącym ze złego traw ien ia  lub  skłonności do obstrukcyi, 

PŚT - F ał .żyw e w y ro b y  będą sądo’ nie śc igane. - ^ |
Cena zap ieczętow anego pudełka  k . 2 .

W5dka francuska sól Maila
W ódka tranenska i  ból M olla je s t najlepiej znanym  środkiem  ludowym, rzcze- 

gólnie jako  środek pśmierzająoy do w cierania prze^ń.- '■waniu w członkach i innym  
przypadkom  powstałym skutkiem zaziębienia, działo wzmacniająco n a  mięśnie i 

nerwy. — Cena oryginalnej plom bowanej flaszki k. 1 .90 .
Gł. skład wysył., A. MOLL c, k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

TJprasza się Szanow, Publiczność ażeby w yraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te  tylko przyjm ow ała, k tóre  opatrzone są znakiem  ochron i podpisem. 
SKŁADY I  em barg: Jak . Beiser, A poth. E n g r - - P e te r M iktlasch. S t. M arkiewicz. 
Musiałowicz & Jan ik . Z. Zadurowioz i Sp. 0 . T. W incklera Syn we Lwowie. A lb ert 
Skowron, Lwów.

t a s a s s  s i s i i  

Wa P K &  NT SrS
oprowadzaną droga W odę S e lte rską  zastępuje

w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie

a . U r s u l i c z j . i . o - e i o r L a ,
zaw ierająca części składowe jak

WOD V SELTERSKĄ
w yrobu fab ryk i pod firmą

K. RŻĄCA i OHMURSKI w Krakowie
u lica  Sw. G ertru dy  I. 4 .

Głóv ny skład we Lwowie w apteoe J . Vfewiórskiego
ulica Halicka.

M H S H  W S R A

I

ALFONS CUSTODIS
W I E D E Ń

najstarszy speeyaloy Zakład
dla budoivy okrągłych

kominów fabrycznych
obmurowania kotłów i budowy fundamentów 

maszynowych.
M o o h u m i  > podwyższanie kominów bez przerw y 
n a p r a n a  w ruchu zakładu.
Przeszło 3 .0 0 0  referencyj z wszystkich  
czeSci świata. — D ługoletnia gwarancya.

Generalna Feprezentacya dla Galicyi:

Brasla ECILSTIIr
L W Ó W ,  Pasaż. Hausmana 5, Telefon 220.

WAPNO
skaliste do budowy, naj­
lepszej jakość , z fabry­
ki w GHnnej N aw aryi 
polecają po cenie naj­

tańszej

Selcer i Elster
W E L W O W IE .

Celem położenia ‘im y  nadużyciom niektórych restauratorów  mam. zaszczyt 
podrć do wiadomości źe najlepsze

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  n a  s z k l a n k i

N aftu ła  '"oepfer, ul. T rybunalskal2 . 
A d le r  PS,, plac Akademicki.
A p 11 Jakób , ul. K rakow rka 25.
A. B ra tte i r l .  Sykstuska 28.
A . 1 felf, ul. K opernika. 
'Ja ran ieck i, H ote1 pański, (Irodecka. 
B eige l K ., plac Cborążczyzny 1 . 
BukalSka Jul a Szeptyckich 59. 
D ru c k e r J., tfl. Gródecka.
F rie d  Jakób , Rynek 13.
G riłn leL i M ., Jrnow ska.
H ero ld  A ., ul. Bykstuska 14. 
H -ń w ig  E dw ert., ul. Kopernika. 
■IkÓW M  . ni ialicka.
K aw ia rn ia  Edison K arola Ludwi­

ka 33.
kawiarnia fea lra ln a .

K aw ia rn ia  euro p e jska  ul. Ja ­
giellońska.

K oslk iew icz A ., ul. W ałow a
‘ ‘.essler D ., ul- Pańska.
K rau s A ., ul. Żółkiewska 
K re in d ie r J., plac B ernardyński 
Kanarier>voęel A ., jag ie llońska  16. 
L em el S ., ul. Gródecka 54.
Ludwig J., ul. K rakowska 7. 
Ldw ei.heck  J,, ul. T rybunalska 4. 
Łop ac iń sk i W ., ul. Gródecka. 
M ako w n ki K. K ras ckich.

S

t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y  
M ann O. ul. Lindego. 
Now ożenluk J., U1. K o p rr" ik  4. 
1MU88enbiaF  H ., ul Leona Sepiehy. 
P rzyb y li k ! K ., uh Trybunalska 
P otuczek A n t, B atorego 26. 
ProkSZ J. ul. Łyczakowoka.
W e ic h  S . ,  l . jn e k .
R othherg A . ul. Kazimierzowska. 
R udziński A . B estauracya kolejowa. 
R. K efis ler, Grodeckr 24. 
R othberg M ., ul,. Gródecka (Bema). 
H. Baum , hotel warszawski. 
Rossignon, Pasaż Wikolasza. 
Scłt-^pira S. Rynek.
E ch le ich e r L -, u . Jagiellońsk 4. 
Sonnenschein A ., ul. Gródecka. 
S a lzb erg  H . Kazimierzowska. 
S B u I s 1' 1 M . ul. T -a tra lna .
P c h a l i  S a r a ,  ul. Kazimierzowska, 
b e b w a r z e r  O s i a s ,  ul. Gródecka 
r  e l m a c h ó ^ i  J a n ,  Ohorążczyzna 
W o l i s c h  ul. Gródecka.
T*iune E  Ssentyckicb.

Tuch  ul. Gródecka 115.
W ażny Jan, ul. Czarneckiego. 
Zukierm ann J., Zimorowicra 1P. 
Zukierm ann ® . ul. Leona Sapiehy. 
Zim m et H. K azimierzowska 43
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W IELK I KRACH:
Nowy Jo rk  i  L ondyn d o tknę ły  także s ta ły  ląd europejski 

wielka fabryka tow arów  sreb rnych  została spowodowaną do snrze 
dan ia  całego nowego zapasu  -,a m ałe w ynagrodzenie sił -oboezycb. 
M am pełnom ocnictw o do w ykonania  tego polecenia i w ysyłam  kai 
domu ty lko  za 6  Z łr .  6 0  C t. następujące p rzedm io ty :

6 bardzo dobrych n o ż y  S t o ł o w y c h  o prawdziwie angielskich 
ostrzach,

6 am eryk. pa ten t. S r e b r n y c h  w i d e l c ó w  jednolitych.
6 „ ł y ż e k .

12 „ „ ,  ł y ż e c - e k  d o  k a w y ,
l  » » c h o c h l ę ,
1 ,  ,  ,  c h o c h e l k ę  d o  m l e k a
6 angielskich ' . p o d e c z k ó - s  V l c t o r i a ,
2 efektów ±e l i c h t a r z e  s t o ł o w e ,  
i  J t k o  d o  c h e r b a t y -  
1 bardzo piękne S i tk o  d o  C u k r u

4 2  przedr 1" ty  ty lko  6  z ł .  6 0  Ct.
W szystk ie wym ’“nione przedm ioty  w liczbie 4 2  kosztow ały 

dawniej 4u złr. a  teraz m ożna je  nabyć za ta l  drobną kw otę 6  Z łr. 
6 0  Ct. — A m erykańskie paten tow ane srebro  je s t m etalem  na  wskróś 
białym , przez 25 lat. ja h  praw dziw e srebro  w yglądającym , za co się 
ręczy. N a dowód, że ogłoszenie to  nie polega

na żadnem krętactwie,
obowiązuję się publicznie każdem u, komu się tow ar nie spodoba, 
zwrócić p-eniądze bez jakichkolw iek trucKości. Pow inien więc każdy 
skorzystać z ta k  dobrej sposobności i sprawić sobie ten wspaniały 
garnitur, k tó ry  szczególniej nadaje się na

wpańły mianu ślny i
tudzież dla każdego lepszego gospodarstw a. N abyć można tylko u firmy

A . H IR SC H FE R G 8fS
EKporthau? von am erik . P a łents ilberw aaren

W*en, II., Eembrandstrasse 1 9 jII .— Telefon Nr. 14597.
W ysyłki na prow -n-yę za zaliczką lub po o trzym an iu  należytości 

Proszek do ozyszczonia 10 ct.
Fraw dziw e ty lko  ze znakiem ja k  obok (kruszec h ig ie ­

niczny).
W y c in ą  z  l i s t ó w  u z n a n i a :

P ańską posyłkę otrzym ałam  i jes tem  z niej tak  
zadowoloną, że posyłam  dalsze zamówienie. K raków  21 
m aja 1899. K s. A m a lia  C ze tw ertyń ska .

r/j nadesłanego tow aru  bc.rdzo jestem  zadowolona.
K rystynopol, Galicyn. S io s tra  Joanna, przełóż. Tow N. P- Maryi.

Z przysłanej zastaw y jestem  bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicye,. B a b i ć ,  kapitan.

(

W

( p o r t e r  k r ą i o w y ) .
A u t o m a t y  Pasaż H ausm sna. . ł e S t a u r a c y a  hotelu  w arszaw skiego
B a c z e w s k i  Z . pl. H alicki. I l i k ó w  ul. H  .'icka.
d u k a ! s k r  J u l i a  Szeptyckich 50. I N o W O Ż e n iu k  ul. K opernika.
G a r f u n k e l  O .,  ul. s  hstuska 2. |  S c h a p i r a  S . ,  Bynek.

Główne zastępstw o i sk ład  piwa beczkowego u pp.

OZYASZA WIKSLA i Syna
ul. Bogusławskiego I. 13. Telefon N r 6. Skład piwa flaszkowego u p.

S. W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon N r. 119.

Na przyszłość ogłaszać będą kaźaej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciw co 
sprzedaży obcego piwa pod m arką okocimskiego.

Jan GOtz, browar w Okooimie.

R A

s to ło w e  d esero w e  i  lu k s u s o w e  z  c h iń s k ie g o  s r e b r a  
kompletne wyprawy kuchenne z  c zy s teg o  n i k l u  

w yrabiane w światowej fabryce w B E R N D O R F  
poleca firma W. B IL IŃ S K IE G O

n a stęp ca

23 . R Ó S E L  Lwów, Hetmańska liczba 2.

kra jow e ^
w n a j w i ę k s r y m  w y b o r z e

poleca

M l e c z a r m y ,  P r z e w o r s k a
Lwów, ul. H etm sńska 8 .

jjnSp- N a żądanie w ysyłam y cenniki. ->ęP 8

E ZB ITEKA
w N eustift koło 

Ołomuńca. 
W yrób  m ozaiki w 

szkle, i'w .G roby,oł­
ta rz  Bożego Ciała i 
groby z L o rrdes zo­
sta ły  p rzer ś-n P a ­
pieża Leonr XITT 
odznaczone.

Uznania katolicko- 
teologicznej akadem ii w P e tersburgu  nie­
mieckiej r ssyi w Carogrożzie.

  Ilustrow ane o nm ki franco.___
D ostaw a cod gwarancya

1 0 0 —3 0 0  z tr  m ies ięczn ie
zarabiać mogą osoby każdego stanu
w e w szystk ich  m. >|scowoś- 
C ia c h ,  pewnia i uczciwie, bez kapi­
ta łu  i bez ry zy k a ,p rzez  sprzedawanie 
praw nie dozwolonych papierów  p ań ­
stw ow ych i losów. O ferty  przyjm uje 
Ludw ig O stferrelchcr v n  Deut- 
schegasse 8 Budapcs*

Hub utnui: kotwica

LlnlmBt.Cats.Com
z Richtera apteki w Pradze,

uznane powszech-u > jako naj- 
doskonalsse b ile  k&nierst. 
jące naf Sera.łe,jestwws»yst- 
11 Sb aptekach po o ;nie 80 ezel 
Kr 1.40 i po 2 Kr. dc uabyoii 

P .zy  kopnie tego wszedł,, 
ulubionego środka tomo- ego 
ualeiy nzyjm ować tylko o 
gin sine bi ^nlki w pudełkach z 
nas-.ą ~rk“ oobroona kot- 
s . c a “ z ■ p. A  Eichtera, iń e i 
czrs można być pewnyn ie  się 
otrzymało D nparatpn 
wdziwy.

‘ "Uh Bichtera 
pod ,,iłotym  lwem' 

w Prądkst♦ó I. ulicą Elżbiety 5.

A tź& ł Aŷ cAy/U ĉA/
/4 /S

W o d a  W e n u s
do wybielenia, wydelikacenia i odświeżenia twarzy. Cena 4 K-

J A  W  I M U A T O W I C *
1 Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. t l .  -— 

Kraków Sukiennice l. 29, —  Ersemyśl ul Franciszkańska l. 24.
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% ^  PASAŻ HAUSMANA
^ L w o w s k i e

FOTO-PLASriCON
premiowane'

0d  a/ « - 8/ » do ▼ A i r  w id zen ia
W spaniałe królewskie  

ZamKi B aw arskie .
V, stęp  10 oentów.

Szczepy owocowe
w ysyłam do każdej poczty i stacy .. JA­
BŁONIE, GEUSZE, CZEREŚNIE i Ś L I­
W Y  1 sztuka 50 c t , 10 szt. 4 zł r .  75 ct. 
B R ZO SK W IN IE, W IŚ N IE , M ORELI 
W ĘGlERK T N EK TARYN Y, D R Z F W a 
i K R ZEW Y  ozdobne m am  do sprzedania 
3.000 szt. K rjew ów  w różny -,b udmianaoh 
100 sztuk  15, 20, 25 złr. CENNIE z ob 
jaśn ien iem  pomoiogioznom w ysyłam  opłn- 

_ tn ie  każdemu.
E . U K L A itB K l, Zarżąd ogrodów wOl- 

s z j  i Dwór, o. p, K raków.

Redaktor odpowiedzialny: L u d w i k  N ta s łO W S k t. P apier % f-b ry fc  C zerlańskiej Z druham i F< W inArw


